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Pan Lozynskyj.
Z byt poważna i najwyższych tro sk  pełna je s t 

chwila obecna, aby pozwalała na zajm ow anie 
się polemikami politycznemi, najm niej też chy­
ba je s t odpowiednią pora na  rozpatryw anie 
spraw, k tóre się ta k  niedawno, a jednak  tak  
dawno działy w wew nętrznej polityce galicy j­
skiej... Tem ostrzej jednak  i tern bezwzględniej 
napiętnujem y — cynii znego oszczercę! J e s t  
nim pan M yehajło Łozynskij, b. redaktor lwów 
skiego „D iła“, k tóry  świeżo wydał w B erli­
nie broszurę p. t.: „ D i e  r u s s i s c h e  P r o p a ­
g a n d a  a n d  i h r e  p o l n i s c h e n  GO n  n e r  
i n G a 1 i z i e n “ — i zaręczył uroczyście przed 
światem, że całe społeczeństwo polskie w Ga- 
licyi przesiąknięte jest na w skroś nastrojem  
rnsofilskim.

Nad wiem  współwyznawcami politycznymi p. 
Łozynskiego ciąży — jak wiadomo — palący 
zarzut zdrady stanu. Celem broszury je s t prze­
to uwolniDnie ich od tego zarzutu i w ykaza­
nie, że owa rzekom a zdrada stanu je s t niczem 
innem, tylko perfidnymi wymysłem, lansowanym 
przez Polaków' w tym  celu, aby — ukryć do 
czasu pod korcem swą w łasną gorejącą miłość 
do caroslawia! Rzekcm ą zdradę Ukraińców we 
wschodniej Galicy i wymyślił... Naczelny Komi­
te t Narodowy, jako jeden z szeregu planowa­
nych środków na  zupełne zgniecenie kw estyi 
ukraińskiej.

To pierw sza te„a p. Łozynskiego.
A  inne? Mówią także sama za siebie. A  więc:
1 Polacy od upadku pow stania r. 1863 s ta ­

nęli pod sztandarem  ugody z caratem
2 Rusofilizm polski w Galicyi rozw inął się 

na tle  nienawiści do narodu ukraińskiego. Przez 
ucisk U kraińców  sta ra ły  się w szystkie stronnictw a 
polskie doprowadzić do skutku porozumienie 
polsko-rosyjskie i uzyskać zmianę kursu  w K ró­
lestw ie

3 Na usługach białego ca ta  stoi cała admi" 
n istracya  w Galicyi, nie w yłączając nam iestni­
ctwa, Rady s_-io!iiej k ra j. o; az sądownictwa. 
Dowodem a) proces Bendasiulca, b) spraw a uni 
w ersytetu  ukraińskiego we Lwowie, którego za­
łożeniu sprzeciwiono się tylko dlatego, aby przy­
podobać się Petersburgow i

Nakoniec podaje pan Łozynskij dwa równie 
autentyczne szczegóły z h isturyi ostatnich dni:

H enryk Sienkiewicz wydał niedawno osobną 
odezwę do Polaków  w Galicyi z wezwaniem, 
aby nie dali się namówić do w alki przeciw 
Rosyi.

P rezydent Kotowski zaś już po zajęciu Lwo­
w a przez Fosyan ogłosił obwieszczenie do m ie­
szkańców, w którem  obrzucił arm ię austryacką 
obelgam

Chyba w'ystarczy!
Byłoby poniżej godności publicystycznej kłam ­

stw a powyższe prostow ać lub też polemizować 
z dalszą tieśc ią  broszury, k tó ra  poglądy g a r­
s tk i Dmowszezyków przedstaw ia najw ykrętniej 
jako  normę całej polityki polskiej w Galicyi. 
Z jadliw e inw ektyw y zginą zresztą śm iercią 
skorpionową: od własnego żądła Są bowiem 
ta k  dalece naiwne i niezgrabne, że chyba n ;e 
znajdą w iary tam, gdzieby ją  pan Łozynskij 
najgoręcej znaleźć pragnął.

E lukubracyę pana Łozynskiego odkłada się 
z obrzydzeniem. J e s t  ona d o k u m e n t e m  n i e ­
b y w a l e  z w y r o d n i a ł e g o  b a n d y t y z m u  
p o l i t y c z n e g o .

Inaczej bowiem nazw ać niepodobna tego ste­
ku  cynicznych kalum nij, rzuconych w chwili, 
w której nad nieszczęśliwym krajem  naszym

zawisła jakby  owa Ic-genaarna „oriflam a", stra . 
szliw t chorągiew, której wywieszenie pozwalało 
najeźdczym hordom Tim urlenga topić miecze

we krwi, puszczać z dymem wsie i m iasta i o- 
b racać w perzynę kw itnące kraje . , (v-)

T. 3STegąggE 33EB3EagEEB»gj^3lj

O d w G f  ! i s f a n  E a c a ły m  I r a n i e  
w pofiSi* Króleslwie i w OaSIcyi.i

(Telegramy c. k. Biura Korespondencyjnego.)

3 1 .0 0 0  R osyaiij, w z ię ty c h  n ie w o li  w

PfSSS fglsfdit
— „Napoleon naw et —  kończył kap itan  Z. 

opowiadanie —  gdy mn raz  wspomniano o „szpie­
gu Jakóbie", zmieszał się — ta k  samo, jak  na 
wieść o nim bledli muszkieterowie Ludw ika XV, 
żołnierze Rewolucyi, szwoleżerzy wielkiej a r n r. 
i żuawi śmierci. Każde pokolenie żomierzy wi­
działo „szpiega Ja k ó b a “. Był pod W ate.luo i pod 
Sedanem, pod Sebas.opolem i w czasie oblężenia 
P a ryża. J e s t  to jedno z najciekaw szych podań 
żołnierskich: Tajem niczy upiór pobojowiska,
niesam ow ity tow arzysz każdej kieski lub jej 
nadprzyrodzony spraw ca, k tó ry  jaw i się zawsze 
w  sposób niewytłómaczony i równie niewyMó- 
maczenie niknie, przebiega nocą pola birwy, 
p rzerażając rannych  —  słowem nieodłączne, do­
skonalej grozy pełne akcesoryum  dawnej ro­
m antycznej wmjny®.

M elancholijny porucznik S. w trącił się do 
rozmowy.

— „ Ja  zawsze tęsknię do bojowania dawnych 
czasów, do tej wojny, k tóra  nie znała karab i­
nów maszynowych i strzeleckich rowów, a swe 
m alutkie pola bitew  zaciem niała nieprzejrzane- 
mi chmurami aymu Odeszła w niepow rotną 
przeszłość, tak , jak  wszelakie „szpiegi Jak ó b y “, 
k tó rych  my dziś wieszamy na  przydrożnych 
drzew ach".

W śród biw akujących sztabowców n asta ła  ci­
sza, u rw ana nagle trąb k ą  alarmową. Zadźwię­
czały szable i ostrogi, a w parę chwil potem 
nikogo z oficerów nie było w zadymionej izbie.

* * *
Ciemność rozoranych pól krzyczała, rozdzie­

ra n a  co chwila olbrzymim palcem w skazującym  
reflek tora , k tóry  ja k  chytry  szpieg chodził po 
.polach i zagajnikach, b ra ł w niewolę św iatła

v  W ie d e ń ,'  16 grudnia.
Urzędowo ogłaszają:
Ofenzywa naszych armaj w Salicyl zaeii©g2asś<»J z-uau- 

slła  iałaj Mieps*ayjaelela do ©sflsjycotM,! złachwia-ła tak4« 
frorat rosyjski w połuiSBiiowej Polsce.

RJasze wojska, ścigające nieprzyjaciela z południa 
w Galicy5 zach odn ią  dotarły wczoraj aż do linii Jasło- 
Eajtorot. -

W  tym pościgu 5 w dEtatnukej Tjitwie zostano, według 
dotycfeezaso.wycIa doniesień, 31.0*00 Rosyan zaSsranycli do 
niewoli.

Dzisiaj są wiadomość5 o odwrotnye.lt rifchfich nie- 
przyjaciela na całym froncie: LSaj^r«t-NsepołomIce-1i¥ol- 
i>roflEt“IVoworadomsk-PSotr&ów." i

W a lk i  n a  W ę g i*z e e h . I
W  Karpatach lesistych poczyniono odpowiednie za­

rządzenia przeciw posMniącssa sią sił nieprzyjacielskicń 
do doliny Latorcza.

Zastępca sztabu generalnego, von BU)*er, generał major,
-------------- O---------------

(Dolina L ato rcza  znajduje  się n a  południowym  stoku  K arp a t środkow ych; p łynie nią rzeka 
Ł ato rcza, w p adająca  do Bodrogu, dopływ u Cisy, stanow iąca gran icę pom iędzy kom ita tam i Ung 
i Zem plen. P rzyp . Red).

S—  •------------------ O--------------------------------- 5
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O p ró ż n ie n ie  - B s is r a in .
(Telegram y c. k . B iura korespondencyjnego.) Z - r

Z południowego terenu wojny donoszą urzędowo:
Położenie operacyjne, stworzone przez c o f n i ę c i e  

własnego prawego skrzydła, które stało się kosiiecznem, 
okazał© jako wskazane o p u ś c i ć  teraz także STelgrad. 
Miasta opr&SuIcsao fóez walM. Wojska ucierpiały wpraw­
dzie z powodu p4z©ńytycl* tfudów i walk, są jednakże 
ożywione najlepszym duchem.

W llrilesleie 1 w Pragi
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, i(j grudnia.
Urzędowo donoszą:
Z Prus wschodnich nie ma nic nowego. Kchimna, która wysunęła się naprzód z Działdowa 

w  kierunku Ciechanowa, zajmuje pized przeważającym nieprzyjacielem sw e dawne stanowisko. 
W Królestwie Polsldtm  nic istotnego się nie wydarzyło.
Niepomyślna pogoda ma w pływ  na nasze zarządzenia. i * i l u  r f  *

każdy w ypatrzony rów strzelec!;i, zdradzał ta ­
jem nice skrytych w ziemi bateryj, naznaczał 
ludzi księżycow ą otęczą i stygm atem  śmierci.

Niby plafon w grocie lazurowej żarzyły się 
w tedy chmury srebrnym  ogniem, a  żołnierze 
trw ali bez ruchu  przy w at ci tw arzam i do mokrei 
ziemi. S tada w ilków-szrapneli wyjąc, przeciągały 
w powietrzu.

To znowu w ybiegały na horyzont złośliwe 
denuncj an tk i — kule świetlne, rozpościerały 
się wf górze snopem niebieskaw ych promieni, 
a  rozdzieliwszy się na kilkanaście drobnych 
światełek, spadały na ziemię, jakby  węsząc 
i m yszkując w gęstej mgle. W  ślad za niemi 
gnała pędem niew ;dzia!na śmierć, zazierała 
w czarne, zmęczone tw arze kanonierów, w idziała 
o strą  biel ich oczu i perły  szronu na  dawmo 
niegolonych brodach.

K om endant formacyi skrzydłowych, p racu ją­
cych uporczywie nad okrążeniem nieprzyjaciela, 
był najlepszej myśli. Ofenzywa rozw ijała się 
doskonale, dając nadzieję szybkiego zwycięstwa. 
Poruczone mu zadanie zbliżało się szybko do 

i upragnionego celu. Żelazne dotąd zastępy wroga 
| rozluźniały się coraz bardziej, czarne cienie in- 
fanterzystów  gubiły się w ciemnościach, ogień 
dział widocznie słabnął.

Aby jednak  módz rozpocząć ostateczny a tak  
i bez zbyt Ł rwawych s tra t  otoczyć przeciwnika, 
kom endant potrzebow ał koniecznie posiłków dla 
artylcryi.

— J a k  z telefonem ? —  zapyta! oficera, k tóry  
tuż przy nim wypełznął z ciemności.

Porucznik S. rozłożył ręce.
— Niestety, panie komendancie! W ysłane pa­

tro le wróciły przed chwilą z niczem, nie można 
odszukać kontaktów , ani ich napraw ić. Może 
o świcie...

—  Zatem  w ysłać natychm iast konnego ordy- 
nansa i żądać przysłania czterech bateryj cięż­
kich haubic

Porucznik odczołgał się ku swej ziemnej kw a­
terze i w ydawał potrzebne dyspozycye. Niebo 
paliło się czerwoną łuną, huragan  bitw y szalał 
coraz gwałtow niej.

Nagle, wśród jednej z k ró tk ich  chwil ciszy —  
odezwał się głuchy te rko t apara tu . Porucznik 
S. nie chciał uszom wierzyć. W ydało mu się 
to złudzeniem: połączenie telefon:czne uw ażał 
dawno za przepadłe. Ale telefon zatrzeszczał po 
raz di ugi, w yraźniej jeszcze i gw ałtow niej. Na- 
macał po ciemku słuchawkę.

—  Czy komenda lewego skrzydła?
— Tak. P rzy  aparacie ad ju tan t porucznik S. 

K to mówi?
—  Tu centrum . K ap itan  Z.
I  bez tego poznał porucznik jasny, wysoki 

głos niedawnego tow arzysza biwaku, głos, k tó ­
ry tym razem brzm iał jakoś dziwnie, nerwowo:

— Cofajcie się natychm iast! Przegraliśm y.., 
Centrum przełamane... Pozycya stracona... W raz  
z lewem skrzydłem  rozpoczęliśmy w łaśnie od­
w rót!

Niesamowity skowyt sz apnela, k tóry  wybu­
chnął gdzieś niedaleko przerw ał rozmowę i po­
łączenie. W śród deszczu płonących kul prze­
dzierał się porucznik S. z hiobowym raportem  
ku komendantowi.

Umilkły na wdeść o mm działa, opróżniły się 
strzeleckie rowy. Nie zebraw szy owoców, k tó re  
krwawo dojrzały w całodziennym trudzie o- 
gn ia  — cofali się.

Ciężkim, niechętnym  krokiem  formowali się 
do odwrotu żołnierze, którzy  już z tryum falnym  
okrzykiem przypuścić mieli szturm na  pozycye 
wroga. Kom pania za kompanią, baterya obok 
batery i nikły w przepaściach nocy smutne, pró­
żnego wysiłku i ofiarnej k rw i żałujące... Słupy 
ognia w  dopalającej się wsi szydziły głośno 
z uciekających zwycięzców, jakieś spiczaste 
głow iska ucieszonych szatanów  w yw alały ku

P r e n  u m e i - ? .  i ą  j . m n j  ą ,  t
s u n t e f s e o w ą  t Adjrlnistr&cTL „Nowej Reformy' i t j y s u d e  oreędj pscitowe; u łle jt  
w ą r  AdrmiljtTacy* „Nowej Reformy11. — O tton ie  tranks w Rynku — i  g eseje  J. Hopcew 
1 A. Sr.lomonowej, ni. tłscnpoisks 6 B en  dsienników J  Lopceyrj, U. Jeglettodsl ji T:

T m flka »  Sukiennicach.
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dzionników. A. Bncbstab, nL Karole LtdHks 31, 8. 8ok,>to fgkL, ni. Jagiellońska 8. — 
W ja -  o s ia w iu  A. A^usfer — W T arrour.ei M. Rc-kach. — W W ied n iu  Herman 
Goldscńn.ied (sprzedał oddzielnych nnmerow), L Wolizeilt 6. — l i .  Dnkea Nachfolger, 
Baa6enstein & Vog!er (łikźe w Hamburgu, Frankfarcie n. M., Berlinie. Li„sfcu Ba.yłsi 
i 'Yroc^a^in). — R, Mosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdtak — 
H. fcchalek ''Wollzeile). — W P a r y ż a  Socićtć Mntnelle de PnbUoitA k .  L orutte, direstoat,

61 Ru* Rongemcnt.
O g to a L -e n ja  (inseraty) przyjm uje A dm in istracja  „Nowej Reformy® es oołałę od m iejscr 
wiersza drobnem pismem (pe tit) t a  pierw wy rai 24 h .,  ca każdy uM lępny raz  18 h. — 
N a d e s ł a n i  po 80 h. od w iersza — G ło w y  p u b l i c z n e  po 2 kor. od w ie rs ił h V s ń  
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a ł ą c z n i k i  do ,_Novrej Re­
formy® (pi jspekty, cyrknJarzo, ogfoszeńia f  t p.) przyjm uje &ię ca cenę 2 kor, ód 100 eg*, 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 ega. dla miejscowych prenumeratorów.

Nieudała ofenzywa Francuzów.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 16 grudnia.
Urzędowo donoszą:
Nieprzyjacielskie atak5 na południowy wschód od Ypem  i północny wschód od Ornes zo 

stały, wśród ciężkich strat nieprzyjaciela odparte.
Również nie udały się ataki nieprzyjaciela w  okolicy A illy Aprenicnt i z kierunku Fłirey  

w W ogezach. W alki jeszcze są w toku

i a
(Teiegr. c. k. Biura koresp.)

Wfoohy pozostaną neutralne.
Rzym , 16 grudnia.

W sena-cła ośw iadczył B a r z e l o t t i ,  że w 
zupełności pochw ala ośw iadczenie rządu, k tó re  
rów nie oddalonem  je s t od form ułki absolutnej 
neutralności, ja k  też i od w ojny za w szelką ce­
nę. Mówca w yraził życzenie, aby W łochy w  sto­
sownym czasie interweniowały nie zbrojnie, lecz 
przez silną a zarazem imperatywną inieyatyw ę  
pokojową, aby udaremnić, aby  przez zm ianę 
daw niejszej geograficznej i politycznej konfigu­
r a c j i  nie pow stała  dla W łoch szkoda. Jeżeli się 
stwierdzi, że zw ycięski pochód A ustro-W egier 
na B ałkanie ma szkodzić naszym  interesom , to  
z drugiej s tro n y  jest pew nem , że m  wypadek  
zniszczenia mocarstw centralnych Adyya zmie­
niłaby się w  morze słowiańskie, morze Śród­
ziemne w morze francuskie i angielskie., Mówca 
zakończył, że k ia j , m ając zaufanie do rządu , o- 
czekuje, że rząd  go poprow adzi.

Rzym, 16 grudnia. 
P rofesor B a r z e - l o t t i  w mowie sw ojej w 

senacie w yw odził w dalszym  ciągu: A by p rzed­
staw ić niebezpieczeństw o, w ynikające z inter- 
y/encyi, w ystarczy  p rzypatrzeć  się bliżej chara­
k terow i zw olenników  in lerw encyi. Z w yjątkiem  
części partjfi liberalnej, k tó ra  pow oduje się fał- 
szywemi przypuszczeniam i, ludzie, którzy pro­
pagują wojnę, są ludźmi antikonstytucyjnym i; 
są to antimiiitaryści z dnia wczorajszego, k tó rzy  
w wojnie szukają sposobności do zm iany naszego 
położenia w-ewnętrznego. (Żywe oklaski). Chcą 
oni na te j drodze d ać  upużt swoim rew olucyj­
nym  i anarch istycznym  tendeneyom . Mówca 
w skazuje n a  n iebezpieczeństr.o , jak ie  specyral- 
nie grozi W łochom  ze s tro n y  T urcy i i kolonij 
na  w ypadek , gdyby  W łochy się ośw iadczyły  
po stronie trójporozum ienia. Obliczenia, staw ia­
ne przez niewielu, co do wyniku walki, są 
naiwne. Przewidują oni zupełne pokonanie al- 
bc jednej albo drugiej strony. Że to  pokonanie 
nie je s t praw dopodobnem  w odniesieniu do te j 
strony, co do k tó re j n iek tó rzy  tego sic spodzie­
w ają, to m ożna w nosić z b ohaterstw a, z jakiem  
Niem cy prow adzą wrojnę. Z asadnicza rozw aga 
przem aw ia wńęc przeciw' in terw encyi, k tó ra  
m ogłaby zw iększyć po tęgę m ocarstw , ryw alizu­
jących na  morzu. Pow ody moralności i przy­
zwoitości politycznej i międzynarodowej również 
odradzają zadawanie ciosu ostatniego sprzy­
mierzeńcom. (Oklaski).

S enat p rzy ją ł jednogłośnie ustaw ę o prow izo­
r iu m  budżetow em  i zaiządzeniacli finansow ych, 
poc/.cjii prow adził dalej dyskusyę  polityczną.

Finans.ści przecie Francy/ i Anglii.
Medyolan, 16 grudnia. 

(TBK.) N ajw ybitn iejszy dziennik finansow y 
i handlow y „II Solo“ om awia następstwa han-

dlowu-polityezne w ojny dla W łoch i przychodzi 
do przekonania, że interesa W łoch nie do­
znałyby poparcia na wypadek zwyc'ęstwTa Fran­
c j i  i Anglii. Oba te m ocarstw a już teraz  p rzy ­
w łaszczyły  sobie panow anie n a  Morzu Śródzie- 
mnem, a w  razie ich zw'vcięstwra  panow anie to 
jeszcze bardziej zacięży łoby  W łochom , k tó  
rym by odebrano w szelką m ożność rozw oju. N a­
tom iast wzmocnienie fiuty niemieckiej na Mo­
rzu Śródzlemnem przyczyniłoby się tylko do 
przywrócenia równuwmgi wśród mocarstw i w y­
szłoby na korzyść W ioch.

J joiSb
(Tell c. k. Biura koresp.)

Sztokholm, 16 grudnia.
„S venska  Tcl. B ur.“ donosi: N a  zaprosze­

nie k ró la  szw edzkiego odbędzie się w piątek 
dnia 18 b. m. zjazd między królami Danii, Szwecyi 
i Norwegii w Malmoe. Królom będą towarzyszyć 
ich m krstrow ie  spraw  zagranicznych. Z jazd je s t 
w yrazem  dobrych stosunków ' m iędzy trzem a 
północnem i państw am i i zgody panu jące j m ię­
dzy' niem i, k tó re  w szystk ie  do tychczas u trzy ­
m ują polifydtę neu tra lności. Z jazd w  p ie rw - 
szym  rzędzie m a dać sposobność do n a ra d  ?:k 
środkam i przeciw  trudnościom  gospodarczym  
pow stałym  z pow odu w ojny.

•Fr i s p s

(TeL c. k. Biura koresp.)

K olonia, 16 grudnia.
„K ólnische Z eitung" donosi z B erlina: Ini­

cja tyw a  papieża o krótkie zawieszenie broni 
na dzień Bożego Narodzenia spotkała się i 
większej części mocarstw', prowadzących woj­
nę, z gruntem pomyślnym. Szczególnie Austro- 
W ęgry i Niem cy 'natychm iast w yraziły się w 
duchu przychylnym. T akże T u n y a  by ła  gto- 
wą uw zględnić życzenia K ury i. Opór przeciw  
papieskiej inicyatyw le w yszedł od strony Fran­
c j i  i Rosyi, które stanowczo ją odrzuciły. Od- 
m ow a F ran cy i p rzedstaw ia  się w szczególnem  
św ietle ze w zględu n a  je j p ro te k to ra t n ad  k a ­
to likam i na w schodzie. N iem cy, A ustro-W ęgry  
i T u rcy a  przez zgodę na  p ro p o zy c ją  papieża 
okazałj', że ow iane są  duchem  religijno-hum a- 
n ita rn ju n  i że um ieją cenić szlachetne in teneye 
papieża. _

sosna 11.......

nim swe poszarpane języki. Na sercach osiadła 
kamieniem bolesna wieść klęska!

Porucznik S. objął komendę oddziału w yw ia­
dowczego, k tó ry  miał utrzym ać łączność z resz tą  
cofających się sił. Kekognoskow ał okolicę, mi­
ja ł puste kuchnio polowe, wrozy am unicyjne 
i lazarety. D udnienie pow ietrza mówiło mu, że 
tam, w stronie centrum  w re ciągie bitw a. Czyż­
by im odcięto odwrót?

Zaniepokojony puścił się sam w stronę, 
w której niebo czerwono się żarzyło. Im  bliższy 
był celu, tern bardziej się dziwił. Z konia prze­
siadł się do napotkanego po drodze automoDilu 
i w niedługim czasie u jrzał się w rozgwrarze 
walki, rozpętuiącej się jak  burza, k tó ra  w szyst­
ko zmiata.

G enerał przyw itał go spojrzeniem  wściekłego 
lwa.

—  Cc wy tam, u stu dyabłów, robicie? A tak  
tych formacyj Dieprzj'jacielskicli, k tóre  powin­
niście byli zgnieść już dawmo, ciągie ro ś c e  na 
sile!! W szystko na nic, jeśli tak  dalej pójdzie.

Porucznik zbladł.
— Ekscelencyo, proszę wybaczyć, ale ja  n ic 

nie rozumiem. W szakże nry od dwu gudzin je ­
steśmy w  odwrocie...

—  Co?!
— M elduję naiposłuszm ej, że stosownie do 

dyspozycji przerw aliśm y a tak , doskonale się 
rozwijający.

— Jak ich  dyspozycyj? Czyś pan  oszalał9
—  Podług rozkazu nie, ekscelencyo. Dyspo- 

zyćyę o t obrałem  przez telefon.
— Czyś pan oszalał, pytam  po raz dragi. 

Połączenie telefoniczne straciliśm y na samym 
początku bitwy.

—  E k sce len c ja  je s t w błędzie. Sam osobiście 
odebrałem  rozkaz telefoniczny od kap itana  Z 
o godzinie 12-tej m inut 10.

—  P an  pójdzie pod sąd wmjenny, panie po­
ruczniku. i tam  pan odpowie za to, co się stało.

K apitan Z. nie mógł o godzinie 12-tej do pana 
telefonować, gdyż na  pięć godzin przedtem  zgi­
nął, trafiony w serce odłamkiem granatu .

O stra  ig ła  przerażenia przekłuła mózg poru­
cznika. Słowa zdław iłj' mu gardło. Nie uważał 
wcale, że otoczyła go w arta  i wiodła gdzieś za 
sobą. W idział jeno tuż przy sobie postać kap i­
tan a  Z., słyszał ciągle jego jnsnj', wysoki głos.

T en sam g los, k tó ry  na  biwmku opowiadał 
liistoryę o szpiegu Jakóbie, a  potem przez tele 
fon rozkaz odwrotu...

Otoczył go konwój konnego patrolu, śm ier­
telne dreszcze przebiegały ciało, kostniejącą dło­
nią  obejmowmł m achinalnie rękojeść szabli, ostro­
gi kłuły odruchowo) podbrzusze konia.

Brnęli w coraz gęstszą ciemność, k tó ra  niebo 
ziemię i wojnę spowijała czarnym  całunem nocy 
i ciszy. Strzyżąc niespokojnie uszyma zapadały 
w grząski ugór konie.

Na chwilę otrzeźwiał. Z pomiędzy czarnych 
fałdów' nocy wjęjrzalo ku niemu k ilk a n a śc e  b ru ­
dnych , żółtych świateł. Jacy ś straszni ludzie o 
zielonych tw arzach pochylali się n r  ar owo ku 
ziemi "w ta k t łopa t, lctóre gm ewliwie stukotały 
w kam ienisty ’ar. Kopano w ielki grób- Szybko 
otw ierała się jego olbrzym ia paszcza i rosła.... 
rosła coraz bardziej, jakgdyby  całą ludzkość po- 
cbłonąć^ chciała... Z ziębniętycli pól wrstaw'ały 
dokoła len if ie mgły, zw iastuuki brzasku. P oru­
cznikowi S. zdawało s ię , że te  nagrobne m głj 
uk ładają  się w  jak iś  dziwacznej konstrukcyi 
ap a ra t telefoniczny, którego d ru ty  zaciskają mu 
się obręczą dokoła skroni i dalej biegną w cie­
mny przestw ór, gdzieś aż na  drugi brzeg wie­
cznej, niezgłębionej rzeki życia..

Słyszał ciągle iasny, wysoki głos k ap itana  Z., 
widział najw yraźniej potworne ręce szpiega Ja- 
kóba, k tó ry  tuż przy nim pędził na  spieoionyn 
koniu. Te rece chwyciły go nagle za gardło.

Omdlał bezwładnie zesunął się z konia.
Si. W
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Mn rzeczy 0 S?rW.
Ulówna k w a te ra  w ojsk  naszych  pod a ła  wczo­

ra j  do w iadom ości, ze pod Y aljew em  i wogóle 
na w schód od D riny  m usieliśm y zaprzestać  o- 
fenzyw y i uskutecznić  ruch w steczny, ażeby 
po nowem ugrupow aniu się i zyskaniu  now ych 
środków  operacyjnyc-h ponow nie w ystąp ić  prze­
ciw nieprzyjacielow i. Dalej donosi głów na k w a­
tera , że w ojska nasze usunęły  się n a  razie z Bel­
g radu , gdyż tego w ym agały  w zględy s tra te ­
giczne.

W  analogicznem  położeniu znajdow ały  się już 
raz w ojska nasze, w alczące na serbskim  placu 
boju. M usiały czekać n a  spełnienie się pewnych 
w arunków , a  gdy  to nastąp iło , podjęły  ofenzy- 
wę, a  głów na kw atera  w spraw ozdaniach swoich 
zapisała wzięcie Y aljew a szturm em  i w krocze­
nie do B elgradu.

Obecnie poraź w tó ry  stosunk i m ilitarne tak  
się uksz ta łtow ały , że opuściliśm y B elgrad, a na 
linii V aljew a w ykonyw am y ruchy  stra teg iczne, 
podyk tow ane potrzebam i położenia. Iluchy  te, 
podane przez głów ną k w aterę  w kulm inacyjnych 
punktach , już w  dniu 3 bm. zaczęły się w yła­
niać, gdy  walki w Serbii p rzybra ły  ciężki cha­
rak te r. D nia 5 bm. o trzym ał n ieprzy jaciel zna­
czne posiłki i w ystąp ił z gw ałtow nem i atakam i 
pod A rangjelow aczem  i M ilanowaczem. W  dniu 
7 bru. wzięto pod rozw agę ew entualność nowego 
ugrupow ania naszych sił i zaczęto  w ykouy- 
w ać je.

W  św ietle tych fak tów  ruch w steczny nad 
D riną i opuszczenie B elgradu nie są faktam i, 
w yniklem i z zaskoczenia naszych w ujsk  jakie- 
miś niezw ykłem i niepow odzeniam i, ale przewi- 
dzianem i z gó ry  przez kom endę zarządzeniam i.

Opóźnią one osta teczne rozstrzygnięcie na 
południow ym  placu  boju, ale nie zm ienią is to ty  
rozstrzygnięcia, k tó re  m usi w ypaść ostatecznie 
n a  korzyść naszą.

Główna k w a te ra  podała  do w iadom ości ogó­
łu te fa k ty  z o b iek ty w n ą  uw agą, uzasadn ia ją­
cą ich potrzebę. G łów na k w a te ra  u fa  ludności 
państw a, że d a lek ą  je s t od m ałodusznego przy­
gnębienia i nie m yli się. Ludność naw zajem  ufa 
k ierow nictw u arnni i ceni jego m ęską o tw ar­
tość.

Jak s>ę zapatrują na długość 
wojny w Anglia i we Francy!
L ondyńsk i ko resp o n d en t „C orriere  della  Se- 

ra “ w k o responJency i, da tow anej z lis topada, 
w ten  sposób k reśli zap a try w an ia  A nglików  na 
wojnę i na  je j d ługość:

„ J a k  d ługo p o trw a  w ojna? Oto p y tan ie , k tó ­
re  spo ty k am y  w szędzie i u w szystk ich . J e s t  to 
jed n o  z ty ch  p y tań , k tó re  nasuw a się sam o 
przez się. sko ro  człow iek przechodzi n a  n ieun i­
kn iony  dzisiaj tem a t w ojenny. P y tan ie  to s ta ­
ło  się ogćlnem  we w szystk ich  k ra ja c h  i nie po 
trzeba, ta k  sam o ja k  n a  wiele innych p y tań , d a ­
w ać n a  nie żadnej odpow iedzi. Tu w L on­
dynie, ta k  sam o ja k  na py tan ie : „H ow  do you 
d o ?“ ( J a k  ci się pow odzi?) n ik t nie sili się, b j 
odpow iedzieć: „D ziękuję, dobrze11, n ik t nie s ta ­
ra  się o to, by  nam yślać się n ad  odpow iedzią 
na  py tan ie , ja k  d ługo  p o trw a  w ojna i da je  la ­
koniczne oświadczenie, że w ojna p o tiw a  zape­
wne już niedługo.

N iechaj czy te ln icy  nie łudzą się jed n ak , że 
odpow iedź ta k a  spow odow ana została  znużę 
niem  lub w yczerpaniem  A nglików . J e s t  to 
po  p ro stu  w yraz  p laton iczny  litościw ych in 
sty nktówr dobrego i czułego narodu . N aród  za­
czyna m yśleć o ofiarach  te j k rw aw ej rzezi, za­
czyna się zastanaw iać  n ad  zniszczeniem  całych 
k ra in , będących  w rozkw icie. Poniew aż s tra ty  
angielsk ie  są znacznie m niejsze, aniżeli innych 
m ocarstw  w oju jących  i poniew aż A nglia  nie 
zazna ła  jeszcze okropności w ojny, p rzeto  n a ­
ród angielsk i zaczyna baw ić się w m isyę chrze­
śc ijań sk ą  prędk iego  zakończenia  w ujny. A n­
g licy  p ragnę liby  pokoju , a le  oczyw iście pod je ­
d n ym  w arunkiem , m ianow icie, że p ań stw a  trój- 
porozum ienia w y jd ą  zw ycięsko. W szyscy wie­
dzą tu , że do d e c y z ji ostatecznej jeszcze da le ­
ko , ale pom im o to  zad a ją  sobie py tan ie , wiele 
N iem cy jeszcze p o tra fią  sił zjednoczyć, zanim 
ośw iadczą, że zostali pokonani.

R ząd  angielsk i pozornie nie n iecierpliw i się 
bynajm niej. N iezadow olony ze sprzym ierzeń­
ców, k tó ry  cli posiad ł do tychczas, zaznacza wy- 
raźnie, że znalazł innego w ielkiego sprzym ie­
rzeńca, a  jest nirn c z a s .  W szyscy mówią tu  
spokojnie: The tim e is fighting, the allies bat- 
t le “ . (Czas bije, zjednoczeni w alczą.) Niem cy 
posiadają  Zeppeliny, na to m iast p ań stw a  sp rzy­
m ierzone m ają po sw ej stron ie  czas. A jeżeli 
N iem cy dysponu ją  olbrzym im i m oździerzam i, 
przed k tó rym i nic ostać  się nie może, to  Anglia 
trzym a w rezerw ie coś, co szerzy jeszcze w ięk ­
sze zniszczenie, a  co L loyd G eorge nazw ał m a­
low niczo „the  silver b u lle t“ (srebrną  ku lą). 
D an iny  srebrnej Niemej", w edług A nglików , nie 
zdo ła ją  im itow ać, nie zdo ła ją  w ytw orzyć tak  
silnego  oporu finansow ego, ani też  nie mogą 
zgrom adzić ty ch  miliardów", k tó re  zgrom adzać 
będzie Anglia w tedy , gdy  w yschną wszystkic- 
żródla  przeciw nika. N a ogół w ierzy tu  każdy , 
że skoro  rząd  ośw iadczył, iż p rzygo tow uje  sic 
lia w ojnę trzy le tn ią , to  nie jest to  żaden 
blirff. Dowód tak iego  p rzygo tow an ia  miałem 
w rządow em  ogłoszeniu na  zapotrzebow anie 3 
m ilionów  m undurów  w ojskow ych. rzy  milio 
n y  żołnierzy w ystaw ić może A nglia  w p rze­
ciągu  trzech la t.

J e s t  tu  pew na liczba ludzi, k tó rz y  sądzą, że 
w pow iedzeniu, iż wmjna p o trw a  trzy  la ta , jesi 
w idm a p rzesada. T ak  tw ierdzą  finansiści. Nie 
ty lk o  przecież N iem cy, ale w szystk ie  inne mo­
ca rs tw a  w j czerpałyby  się zupełnie p rzy  końcu 
w ojny. Z ołów kiem  w rę k u  w ykażą  w am  ol­
brzym ie cyfry , zak raw ające  zupełnie n a  p a ra ­
doks. na utopię. P ięć m ocarstw , toczących  w oj­
nę, nie w liczając  w  to an i T urcy i an i Jap on ii, 
w y d aje  dziennie w edług  ostatn ich  obliczeń 180 
m ilionów , a A nglia sam a 25 m ilionów, a w li­
czyw szy w  to w y d a tek  roczny  na  flotę, 65 mi- 
lia rdów  rocznie czyli p raw ie  200 m iliardów  
w ciągu  trzech  la t. Są to cy fry  olbrzym ie, n ie­
zm iernie bajeczne, cyfry , jak ich  nie obliczano 
n araz  nigdy przedtem . Jeże liby  po skończonej 
wojnie przyszło p łac ić  państw om  d ług  w ojenny, 
i jeżeliby  liczyło się ty lk o  5 p rocen t na sp łatę , 
to  należałoby  w y d atkow ać  n a  ten  cel 10 m iliar­
dów rocznie, czyli 2 m ilia rd y  n a  każde  z po­
szczególnych p ań stw  w oju jących . A nglia w  o- 
s ta tn ie j swojej pożyczce 5-m iliardow ej obliczała 
u a  arm ię ty lk o  C00 m ilionów. G dybv w vda-

w ać m iała  milion, szterlingów  dzieuąie  d o  koń­
ca w ojny, to  w  końcu w yd atek  je j osiągnąłby  
bajeczną  cyfrę  27 m iliardów . F in an sis ta , posta ­
w iw szy nam  przed  oczy ta k  ok ropną  wizyę, po­
ciesza nas, że ta k  daleko  nie p o trzeb a  się p o ­
suw ać, gdyż N iem cy zostaną  w yczerpane finan ­
sowo już po upływ ie jednego  ro k u  w ojny. To 
je s t pewnem, pow iadają  A nglicy, ze Niem cy 
pierw sze w yzbędą się „srebrnych  k u l“.

T ak ie  zapa tryw an ia  p an u ją  w Anglii. J a k  
widać, liczą się tam  tak  dalece z długiem  trw a­
niem w ojny, że naw et term in trzy le tn i ich nie 
przeraża.

We F rancy i, w edług  re lacy j pism szw ajcar­
skich, rząd  przygo tow uje  się na d ługie trw an ie  
wojny. Na połow ę stycznia zarządzono asen te ­
runek  18-letnich. R ząd  sięga więc do ostatn ich  
zapasów  w ludziach. T ych  żom ierzy posłacby  
można w  pole najw cześniej z końcem  wiosny". 
Sy tuacya  w ojenna we F rancy i północnej i we 
Flanctryi je s t tego  rodzaju , że um ożliw ia b a r­
dzo d ługą  w ojnę. Obie w rogie s trony  zajęły  
tam  ta k  silne pozycye, że w-edług zdania naj- 
irnarociajniejszych kó ł w ojskow ych, obie arm ie 
mogą s tać  naprzeciw  siebie w  row ach strzele­
ckich całem i m iesiącam i, naw et przez cały" rok. 
Z głosów  p ra sy  francusk iej p rzebija też prze­
konanie, że w ojna trw ać będzie długo.

O statecznie o d ługości w ojny zadecydu ją  nie 
nastro je  i nie g ło sy  p rasy , ale b i t w y  n a  
w s c h o d n i m  t e r e n i e .  N a  z i e m i a c h  
p o l s k i c h  r o z s t r z y g n i e  s i ę  k w e -  
s t y a  d ł u g o ś c i  w o j n y ,  rozstrzygnie  się, 
m am y nadzieję, niezadługo.

Ozy mamy dosyć zboża?
G eneralny sekre tarz  w iedeńskiej g iełdy pro­

duktów  rolniczych, rad ca  rządu  dr. A leksander 
H o r o w i t z ,  w ygłosił w W iedniu przed kilku  
dniam i w ykład  p. t.: „Z aopatrzenie w ojska  i lu d ­
ności w chłeb podczas w cjny“ . W yw ody jego, 
streszczone w pism ach w iedeńskich, zasługu ją  
ze wszech m iar n a  uw agę.

P rzekonanie  —  mówił dr. H orow itz —  że mi­
mo wojny, mimo poczynienia w ielkich zapasów  
przez zarząd arm ii i bez w zględu na  na tu ra lne  
i sztuczne zam knięcie ceł, w ystarczy  d la  ludno 
oci m onarchii zboża na chleb, było w praw dzie 
szeroko rozpow szechnione, ale było błędne. Do­
św iadczenia ostatn ich  la t  uczą —  a naukow e 
s ta ty s ty k i, dochodzące do innego rezu lta tu , nie 
zdołają tych dośw iadczeń zachw iać —  ze mo­
narchia po trzebuje przy przecię tnych  żniwach 
najmniej 1C-5 milionów m etrycznych ce (narów 
zboza. Poniew aż w tym roku z pow odu bardzo 
złego^ zbioru pszenicy na  W ęgrzech zbiór obni­
żył się conajmniej o 20 milionów metrycznych  
e^Liarów, trzeb a  się było postarać  o pokrycie 
braku, co by ło  zadaniem  tem trudniejszein, że 
gospodarka św iatow a została nagle  przerw aną, 
a sprow adzanie z k ra jów  neutra lnych  połączone 
było z w ielkiem i trudnościam i. Okoliczności, po­
w stałe po w ybuchu w ojny, zatam ow ały  siłą rze­
czy początkow o regularne dostarczan ie  zboża. 
W ojna i drożyzna pojaw iły się naraz jako bliź­
niacze siostry . Skoro jed n ak  i później, k iedy  już 
ruch p ry w a tn y  i ruch w ojskow y unorm alnił się, 
ceny zboża ciągle w zrastały  i ostatecznie  do- 
zły do w ysokości niem ożliwej dla i ta k  już

5U ra5 7 t i i o  o b e ią ,ż o n c .j  l u d n o ś e i  lu d n o ó < S  z a c z ę ł a
się dom agać ochrony i pom ocy od rządu.

Pierw szym  celem m usiało być  postaran ie  się
0 dostarczenie braku jącego  zboża. Cel ten  mo- 
ina  było osiągnąć ty lko  przez sprow adzenie 
'.boża z zagran icy . Spóźnione zniesienie cła nie 
przyniosło żadnego rezu lta tu  B ezm yślny w prost 
wzrost cen postępow ał naprzód  i w yw ołał ruch 
Mgókiy, dom agajacy  się u sta len ia  cen najw yż­

szych. D rożyzna objęła w szystk ie  g a tu n k i zboża 
: m ąki, po trzebne du w ypieku  chleba,* a nadto  
w szystkie inne rodzaje zboża, tak , że zdaw ało 
się, iż róść będzie bez końca. Ju ż  w 14 dni po 
wybuchu wojrry w iedeńska g ie łda  p roduktów  
pierwsza ze w szystkich  gospodarczych korpo- 
racyj dom agała  się usta len ia  cen najw yższych
1 proponow ała, jako  tak ie , ceny, obow iązujące 
na ta rg u  zboża i m ąki z początkiem  sierpnia. 
G dyby żądanie to zostało było spełnione, ceny  
zboża, c tem sam em  i m ąki, b y łyby  dzisiaj o 10 
koron niższe od taryfy maksymalnej Dzisiejsze 
ceny maksymalne, w prow adzone ustaw ow o, są 
Taktycznie najwyższem i cenami zboża na całym  
świecie. W obec cen z końca iipca, p łacim y dziś 
za; pszenicę 60% więcej, za  żjdo 80% więcej, 
podczas gdy  ceny  m aksym alne w Niem czech są 
zaledw ie o 25 do 30 % w yższe, niż bylj" w lipeu. 
W naszej ta ry fie  m aksym alnej opuszczono u- 
stanow ienie cen na ziem niaki i jęczm ień, a tem - 
samem otw arto  pole do dalszego podrażania
ych środków  żywności.

A czkolw iek przez ustanow ienie cen m aksy ­
m alnych uniem ożliwiono dalszą zw yżkę cen , to 
■ednak nie rozw iązano jeszcze dalek o  w ażniej­
szego problem u, m ianowicie ja k  zapew nie w y­
sta rcza jące  zaopatrzen ie  ludności i w ojska  w 
zboże na chleb podczas trw an ia  w ojny. Szerokie 
sfery publiczności nie zdają sobie dzisiaj naw et 
v przybliżeniu spraw y z całej doniosłości tego 

zagadnienia. Zarządzenia rządow e uchyliły  bez­
celowe i bezplanow e m arnow anie m ąki i zboża. 
T eraz chodziłoby jed n ak  oto, aby nam  is tn ie ­
jące zapasy  w y sta rczy ły  aż do now ych żniw, a 
w razie poi rzeby naw et n a  jak iś  czas później. 
Tę gw arancyę będziem y mieć dopiero w tedy, 
gdy szerokie koła konsum entów  nareszcie zda­
dzą sobie jasno spraw ę z tego, że najbezw zględ­
niejsze oszczędzanie chleba i m ąki podczas 
trw an ia  w ojny iest dla nich k w esty ą  życia. — 
Św ietne zb iory  ziem niaknw  i ku k u ry d zy  uchro­
nią nas zapew ne od głodu  i nędzj-, ale chleba i 
m ąki trzeba  teraz  oszczędzać ja k  sie ty lko  da. 
Będzie się tern m usiał zająć rząd . W olne uży­
wanie zboża n a  chleb zostan ie  w razie potrzeby  
m ety lko  ograniczone, ale będzie m usiało być 
całkow icie zakazane. T rzeba będzie przeprow a­
dzić spis istn ie jących  zapasów  zboża i to  w szel­
kiego rodzaju , p rzy w prow adzeniu najsurow szego 
przym usu przy  d ek laracy ach , ażeby  nareszcie 
m ożna było uchylić tajem nicę, gdzie w łaściw ie 
znajdują  się zawsze jeszcze dość pokaźne za­
pasy. Rząd będzie w szelkim i środkam i popierał 
sprow adzanie zboża z zagran icy , a za rząd  kolei 
będzie się m usiał s ta rać , ażeby  przeszkody  w 
ruchu, n ieuniknione podczas w ojuj’’, ograniczyó 
do minimum i ażeby przy  ustanaw ian iu  tary f 
zapom nieć o zachciankach  fiskalnych. T lu d ­
ność jed n ak  musi o fiarn ie w spółpracow ać. Nie- 
ty lko  poszczególne osoby, ale cała ludność musi 
ograniczyć zapotrzebow anie najpo trzebn iejszych  
środKÓw ŻTwności

_ N O W A R E F O R M A

Dr. H orow itz poruszy ł w praw dzie spraw ę w y­
żyw ienia ludności podczas w ojny z ogólnego 
p u nk tu  w idzenia, jednakże  p a trzy ł n a  obecne 
stosunki ze stanow iska W iedeńczj"ka, k tó ry  
wojny obecnej ' praw ie zupełnie nie odczuwa. 
W skazan ia  jego co do oszczędzania chicha i m ą­
k i są bardzo cenne do całej ludności, jednakże  
ty lko  dla te j, k tó ra  m a dzisiaj zboże i m ąkę, al 
bo ma pieniądze na spraw ienie jej sobie. Zgoła 
inaczej p rzedstaw iają  się stosunki w naszym  
k ra ju . K ilkak ro tn e  przem arsze w o jtk  i dłuższe 
postoje na jazdu  rosyjskiego spraw iły , że n iety l- 
ko ludność w m iastach i w m iasteczkach  gali­
cyjskich, ale tak że  ludność po wsiach została  
praw ie w zupełności pozbaw ioną niem al w szyst­
kich środków  żj"wnośei. Czego nie zarekw iro­
w ała arm ia a u s try a rk a , to  po najściu  R osyan 
zabrali ro sy jscy  żołnierze. W  G alieyi szerzy  się 
już obecnie głód. Jeżeli więc jeszcze są gdzieś 
zapasy  zboża, o k tó rych  dr. H orow itz wspom ina, 
to obowiązkiem  rządu jest p rzedew szystk ;em 
dostarczyć  ty ch  zapasów  do G alieyi, aby  bodaj 
w części zapobiedz w ygłodzeniu ludności, k tó ­
ra na o łtarzu  w ojny złożyła najcięższe ofiary. 
Znaczną połać naszego k ra ju  uw olniono już z 
najazdu  ro-syjskiego. W  ślad za zw ycięsko po­
stępu jącą  arm ią austro-w ęgierską pow inny do 
tych  części naszego kraju  jechać  pociągi z ży­
wnością, pociągi ze zbożem i m ąką.

Ile kosrtfsje Rosyę wojna.
Rosyjski m in;ste r finansów oświadczył w pa­

miętnej mowie do Dumy, że rosyjskie w y d a l i  
wyniosły Jo dnia 13 Iiltdpacra b r. 1.7G5 milio­
nów ru ili , czyli okrągło ¥ %  m iliarda koron 
Ponieważ w ojna formalnie wybuchła 2 sierpnia, 
kiedy am basador niemiecki w P etersburgu  w rę­
czył rządowi rosyjskiem u wypow: * dzenie wojny, 
przeto do 13 listopada upłynęło 103 dni wojny. 
Dzienne koszta wojny dla Rosyi wynoszą tedy 
około 43'7 milionów koron Do sumy ogólnej 
4 ‘/a m iliarda doliczyć należy jeszcze koszta mo 
bilizacyi, k tó ra  rozpoczęła się o wiele wcześniej 
przed wybuchem wojny; wysokości ich icdnak 
nie można określić naw et w przybliżeniu. Koszta 
wojny do dnia dzisiejszego, przyjm ując wyso­
kość dziennych wydatków dotychczasow ą—4 3 7  
mil. (jakkolw iek niewątpliw ie z powołaniem po­
spolitego ruszenia zwiększyły się) podniosły się 
jeszcze o 1.300 mil., czyli wynoszą razem 5.800 
milionów koron.

Jest, to sum a olbrzymia naw et na wielki bud- 
żet rosyjski, zwłaszcza jeżeli uwzględnimy, że 
o pomocy finansowej A nglii i FraD cyi niema 
niż mowy. Czy dalsze 50-m iliom we dzienne wy­
datki wojenne będą do zniesien-u dla Kosy i, jest 
w ątp iw em ; należy sobie bo? iem uprzytomnić, 
te  budżet s tracd  w dochodach w skutek zniesie­
nia sjrrzedaży rządowej wódki, a zupelue ustanie 
w r u o z ’ zboża innych płodów surowych tal.że 
ujemnie się na  nim odbiją.

Obniżeuie dochodu z monopolu wódczanego 
wynosi miesięcznie 80 milionów rubwj a obni­
żenie podatków  w skutek upadku ro ln ictw a i 
handlu 70 milionów miesięcznie. To należy 
wliczyć również do w ydatków  wojeunych, k tóre 
w takim  razie w yniosą już nie 500, (ecz 650 
milionów rubli, czyli około 1.650 milionów koron 
miesięcznie.

Na początku wojny miał rosyjski skarb  pań- 
sLwći Iii-Go-: więcej niśL 500 iiul-onuw rubli w /Aom 
cie, oprócz tego na  tej podstawie mógł wydać 
za  1.600 milionów koron banknotów Ta suma 
ogólna 2.100 milionów rpbli, czyli około 5.300 
milionów koron już teraz została przekroczona 
Z pożyczki w ew nętrznej spod.;iewa_ się rząd ro­
syjski osiągnąć dalszy m iliard rubli, co w ystar­
czyć może, według dotychczasowej skali w y­
datków, jeszcze na  2 imesiące wojny. A le dłuż­
sze jej trw anie  grozi Rosyi stanowczem ban­
kructwem  finansowem, a jej sprzymmrzeńcy, 
sto jący teraz  wobec tych samych trudności 
u siebie, przy jść  jej z pomocą nie są  w stanie.

D,:ien w Belgradzie.
Lublański „Slovenec“ zamieszcza następujący 

opis Belgradu przez korespondenta M. P a \  i c z a 
z Zemunia:

Po wkroczeniu przez nasze wojska do Belgradu 
w dniu 2 b. m., uzyskałem pozwolenie władz woj­
skowych na zwiedzenie zdobytego miasta i juoszo 
przez most udalein się na drugą stronę — do bjr- 
łej stolicy Serbii. Most ten został mocno zniszczo­
ny przez kanonadę serbską zaraz na początku -woj­
ny, później uszkodziły go nasze monnory, ale te­
raz o tyle go jeszcze naprawiono, że można po nim 
iść pieszo. Nad naprawą pracują bezustannie żoł­
nierze, tak, że wkrótce będą po nim mogły jeździć 
pociągi.

Belgrad jest teraz prawie pusty. Zaraz na po­
czątku wojny opuściła go znaczna część ludności, 
później jej ciągle ubywało, tak, że obecni" liczy 
zaledwie 15 tysięcy mieszkańców, z tych 90 tysię­
cy, które go zamieszkiwały przed -wojną.

Gdy 30 listopada opuściły Belgrad serbskie woj­
ska, nastała w mieście zupełna anarchia. Rozpo­
częła się wzajemna grabież, pozostali w nrcście 
„kumitadżi11, zaprowadzający po swojemu porzą­
dek, powiększali jeszcze zamieszanie. Tego mieli 
wreszcie dość Belgradzianie; utworzyli straż oby­
watelską uzbrojoną, k tóra  wypędziła tych nielicz­
nych zresztą spóźnionych „obrońców11 miasta. — 
Mieszkańcy Belgradu, którzy wytrwali w mieście 
do końca, przecierpieli v iele z okropności -wojny; 
wiele kobiet miało zupełnie wygląd obłąkanych.

Miasto ucierpiało znacznie, aczkoLviek nic tak, 
jak pisano; widać, że je nasza artylerya dość o- 
szczędzala. Od strony Sawy znaczna część budyn­
ków leży w ruinach, między innymi fabryka ty to ­
niu, gmach duży i piękny. Tak samo szkoła woj­
skowa i muzeum narodowe. Słynny hotel z kaw iar­
nią „Moskwa11 jest mocno uszkodzony, jak rów­
nież gmach poselstw-a rosyjskiego. Najbardziej je­
dnak dało się we znaki bombardowanie twierdzy 
bedgradzkiej; zburzona została zupełnie piękna re- 
zydeneya króla Milana, wybudowana przezeń po 
abdykacyi, siedziba generalicyi i muzeum staro­
żytności. Ze wszystkiego tego nie pozostał popro- 
stu kamień na kamieniu, a stare arm aty, jeszcze 
tureckie, wyglądają z pośród stosu gruzów. Ostał 
się tyhio, dziwnym sposobem, grób K ara Mustafy, 
niefortunnego wielkiego wezyra, dowodzącego on­
gi armią turecką, oblęgającą Wiedeń, którego po 
klęsce pod Wiedniem na rozkaz sułtana uśmierco­
no. Dawny wróg, nowy sprzymierzeniec, oszczę­
dzony został w swym majestacie śmierci przez ku­
le austryaekich dział...

Na gmaclach koraku — rezydencyi królew­

skiej — starego i nowego, powiewają chorągwie 
austryacko węgierskie. Puszczonj do wnętrza 
przez straż, mogłem się przekonać, ile to broni i 
amumcyi posiadała cywilna ludność Belgradu. Ty­
siące karabinów, od n a js ta i^y ch  do najnowszych 
systemów, a amunieyi do nich tyle, żeby jej na je­
den wóz nie zabrał. Broń tę musieli tu składać Bei- 
gradzianie, gdy ieii nasze władze wezwały do tego 
pod karą śmierci.

Serbskie wojsko, odchodząc z Belgradu, zato­
piło w Dunaju 4 ciężkie działa. Były to francuskie 
działa okrętowe, które Serbowie otrzymali nieda­
wno i strzeiali z nich tylko dwa razy. Raz 22 listo­
pada — kiedy na naszych monitorach, stojących 
na rzece w takiej odległości, że były za ogniem 
serbskiej artyleryi, spostrzeżono naraz ze zdziwie­
niem padające w pobliżu granaty; drugi raz 30 li­
stopada, przed samem wymaszerowaniem z Bel­
gradu, Serbowie ostrzeliwali jeszcze z nich gwał­
townie, acz bez wielkich dla niego szkód, Zemuń. 
Potem musieli się z nowemi armatami rozstać.

Drożyzna w Belgradzie znaczna; za szklaneczkę 
wina do obiadu w Grandhutelu — 4 korony, Je ­
szcze droższe są teiaz — stare dzienniki serbskie. 
Ale warte są swoich pieniędzy, można się bowiem 
przekonać, jakiemi to baśniami karmiły one swo­
ich czytelników. Tak n. p. „Mali Żurnal11 z dnia 5 
sierpnia starego stylu pisze p. t. „Zniszzcenie flo­
ty  austryaekiej11: Z Cetynii donoszą, że na Adrya- 
tyku stoczoną została wielka bitwa morska pomię- 
dzj flotą francusko-angielską a austryacką Wie­
le okrętów austryaekich zostało zniszczonych, in­
ne się poddały. Można powiedzieć, że Austrya nie 
ma już floty. Wesoła to wieść dla narodu serb­
skiego11. „Praw da11 z dnia 14 sierpnia donosi: „Na­
si przyjaciele: Rosya, Anglia i Francy a walczą ra­
mie przy ramieniu z naszemi wojskami metylko 
jako obrońcj uciśnionego i umęczonego narodu 
serbskiego, ale jako obrońcy boskiej sprawiedli­
wości11. I tak dalej w tym samym tonie.

To wkroczeniu wojsk austryaekich rozwiała się 
dla ludności belgradzkiej ta  atmosfera kłamstw, 
w której jej uczucia patryotyczne, jak w cieplarni, 
starał się sztucznie utrzymać rząd serbski — koń­
czy korespondent „Sloyeńca11. My możemy teraz, 
niestety, dodać od siebie, że atmosfera ta  już za­
panowała w Belgradzie na nowo.

D ®  F ftta H .
A gdy praujców. staiopolskim 

[wzorem,
Przy gwieździe pierwszej, co 

[na niebie błyśnie, i 
Do uczty wspólnej siądziecie 

[wieczorem,
A każdy rękę przyjaciela 

[ściśnie,
I okruch ckloba łamiąo po 

[kolei,
Powtórzy wróżby szczęścia i 

nadziei,
Wspomni już i tych, co pier- 

[siami swemi 
1 krw ią — rodzinnej dzisiaj 

[bronią ziemi,
I g iną w boju — tam w obli- 

[czn nieba 
Samotni — łaknąc ojczystego 

[chieba.

W śród zawiei śnieżnych, co białym całunem 
okryły zgliszcza i świeże mogiły naszej nie­
szczęsnej k ram y, pod gradem  kul nieprzyjaciel­
skich. w obliczu śmierci, sto ją niewzruszeni bo­
haterow ie nasi - dzieci polskie — z odwagą 
rozpaczy, z nieustraszonem  męstwem broniąc 
ziemi ojczystej, w alcząc o skibę jej każdą.

Tam  — nad tern polem śnieżnem, nad poto­
kami krwi, skrzepłej nad stosami trujiów, zej- 
d d e  im gw 'azda, zw:astu jąca Narodzenie Chry­
stusa. I  pytać będą wówczas w tych chwilach, 
tak  dla nich ciężkich: „Czy tam  w  dali kto 
z naszjrch, w domu, czy na  wygnanTi, pam ięta 
o nas, czy w myśli choć serdeczne prześle nam 
słowo, nam, co walczymy, by rodzinne oswobo­
dzić gniazda?11

To pytanie zakołace do serc polskich w dniu 
św iętej w igilii; do w as więc, kobiety Polki — 
m am i, żony, siostry  walczących, zwracam y się 
z prośbą gorącą: Pam iętajm y o nich; wraz 
z opłatkiem staropolskim  i kolędą, na jak ą  nas 
stać będzie, poślijmy im serdeczne słowa błogo­
sławieństwa, otnehy i w iary w przyszłą, ja śn ie j­
szą dolę, k tó rą  ich męstwo wywalczy, ,v zwy­
cięstwo naszego świętego sz tan d aru 1

Dary na kolędę, ozy to w pieniądzach, czy to 
w p, zedmiotach takich, ja k  czekolada, cygara, 
papierosy, węd ny etc. ujirasza się przesłać pod 
adresem : „Polnische S am ariter“ W ien, I, Karn- 
tiierst.r. 31. Hotel E rzherzog K arl Nr. drzw i 26.

D ary  przyjm uje także A dm in istrac ja  „Nowej 
Reform y11, Kraków , ul. św. A nny 3.

Na rrargiu&sie w^jny.

Dwunastoletni żołnierz,
Pewnego wieczora w listopadzie uderzył oczy 

moje widok niezwykły. W pewnej rc-stauracyi k ra­
kowskiej stał żołnierz austryacki, la t może 23, o 
twarzy brunzowej, 'gęstym  zarosłej włosem. Po 
płaszczu żołnierza, który nosił jeszcze na sobie 
ślady gliny ze sirzeleckich okopów znać było, że 
przed chwilą z linii ognia powrócił Obok żołnie­
rza, jak się później okazało z rozmuwy, Pulaka, 
stal młody pyzaty chłopczyk, który mu wzrostem 
sięgał do t ioder. Żołnierz z jakąś niezmierną, pra­
wie rnatczj ną czułością, sp -glądal na  malca i 
częsiowal go bułkami i wędlii ą. Malec jadł " ape­
tytem i s,'oglądał od czasu do czasu z wdzięcz­
nym uśmiechem w oczy mi i-go opiekuna-broda- 
cza.

Dotąd nie nadzwyczajnego.
Tylko, żi ten dwunastoletni pyzaty malec o 

mądrych oczkach n.D.ł na głowie czapkę żołnie­
rza austryaekiego, a na sobie odpowiedniej swe­
mu wzrostowi wielkości płaszczj k żołnierski z 
w-yłogami pułku swego opiekuna i bagnet u lewego 
boku.

— Co to, wasz syn? — zagadnąłem żołnierza.
— Nie, to syn dywizyi.
— Jak  to syn dywizyi?
— W czasie o d w o tu  naszych z Jarosław ia zna­

leźliśmy w pustym domku na przedmieściu chłop- 
czynę, a że był sam jeden w całym domu, ziobiło 
mi się go żal i zabrałem gc do pułku, gdzie się nim 
koledzy moi serdecznie zaopiekowali.

— A cóż na to oficerowie wasi?
— Proszę pana, to Benjaminek pułku. Oficero­

wie sprawili mu mundur i płaszczyk, dali bagnecik 
i mały karabinek i ot mamy „Zuwachs11 w pułku, 
nowego żolnierza-kolegę.
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— I Dyl już w ogniu?
— Coby nie? proszę pana. Nauczyliśmy go ob-« 

chodzenia się z karabinkiem i strzelał z nami w  
rowie strzeleckim, „jak stary11. A czasem, gdy 
trzeba było zasięgnąć języka, wysyłaliśmy go k a  
okopom nieprzyjacielskim i przynosił zawsze do-̂  
bre i pewne wiadomości.

— A Moskale nic strzelali do niego?
— A strzelali. Ale co on sobie lam z nich robił? 

Taki malec prześliźnie się wszędzie, jak kot, i nic 
mu się nie stanie. Widocznie Matka Boska iwa go  
w swojej opiece.

Maleńki żołnierzyk kraśniał z radości, słysząc, 
że o nim rozmawiam.

— Jak  ci na imię? — zagadnąłem malca.
— Jan  Kielarski — odpowiedział cliłopczyna, 

salutując po wojskowemu.
— A gdzież twoj ojciec i m atka?
— Nie wiem. Może uciekli, może zabici... n ic 

nie wiem — i twarz dziecka przesłoniła się mgłą, 
sumtku na wspomnienie rodziców.

— Moskali bardzo nie lubisz?
— Ojojoj! proszę pana! Żebym tak  mógł, tobyra 

wszystkich co do nogi powystrzelał!
— I dużo ick już masz na sumieniu?
— A będzie ich przeszło z pól kopy — odpo­

wiedział za niego żołnierz-opiekun.
— Takbym tych zbójów bił!... — wjTwało się 

chłopcu.
— Zuch jesteś, chłopcze!
— Gdzie mieszkacie, tu, w Krakowie? — za­

gadnąłem żołnierza, mając zamiar utrwalić naza­
jutrz rysj chłopca na kliszy fotograficznej. <

— W hotelu Saskim z panem porucznikiem, ra­
zem ze sztabem dywizyjnym — odpowiedział żoł­
nierz.

Obdarzyliśmy chłopca - cukierkami i łakociami, 
poczem opiekun zabrał swojego pupila na nocleg 
do hotelu. Kiedy nazajutrz zaszedłem do hotelu 
z aparatem, chłopca już w nim nie byłe

Poszedł dalej ze swoją dywizyą.
I dziś ten dzieciak maszeruje może obok 

rych żołnierzy-wiarusów z tornisterHem na wąt-i 
łych pleckach, albo leży może w rowie strzelec­
kim i strzela do tych, Którzy zrobili zeń sierotę- 
dziecko dywizyi..-

E dm und  Bieaer.

0 0 3 1 1 0 .
K raków , 16 grudn ia .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dzfsiaj o godz. 2.30 po połudmu. — W razie po­
trzeby wydamy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Zabezpieczenie witraży w krakowskich kościo­
łach. Budowniczy tutejszy z polecenia specyal- 
nego komitetu rozpoczął wczoraj roDoty około za­
bezpieczenia witraży kościoła Najśw. Tanny My 
ryi na wypadek oblężenia i ostrzeliwania miasta. 
W kościele N. Maryi Panny zaDezDieczone bedą wi­
traże tylko w presbiteryum; zewnątrz oszalowano 
jo deskami, wewnątrz zalepiono organtyną. De­
ski chronią przed naciskiem powietrza, organtyna 
ma powstrzymywać spadnięcie szkła na ziemię 
razie pęknięcia. Takie same roboty około zabez­
pieczenia witraży podjęte bedą w katedrze na W a­
welu i w kościele Bożego Ciała.

Poczta w Krakowie. Zwracamy uwagę, że zwry- 
k ła poczta w Krakowie jeszcze nie urzęduję, tyl­
ko połowa, Nr. 186. Pieniądze w listach przyj­
muje ta  poczta tylko dla esób wojskowych

Pierwszy poranek muzyczny odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę 20 b. m o godz. 11 w sali Kino 
teatru T. S. L. przy ul. Podwale. Dochód z poran­
ku przeznaczony dla rannych Legionistów. Chcąc 
sprawie przysporzyć jak  najwięcej dochodu, ofia­
rował na ten cel zarządca K inoteatru T. S. L„ p. 
Tomaszewski, bezinteresownie sympatyczną salę, 
dobrze znaną publiczności z codziennych przedsta­
wień.

Prócz ogłoszonych poprzednio wykonawców u- 
dział w tym poranku, poświęconym twórczości 
Beethovena, przyjęła pianistka p. Marya br. Cios- 
man. Szczegółowy program niebawem ogłosimy 
Ceny możliwie niskie: wstęp 50 hal., dla kształcą­
cej się młodzieży 20 hal.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla G a łicy i; Bukowiny we Lwowie nie mógł z po­
wodu nagłego zajęcia Lwowa przez wojska nie­
przyjacielskie przen-eść biur swoich do siedziby, 
wojną nie dotkniętej. Ażeby jednak umożliwić wy- 
plat-ę rent tym licznym uprawnionym, którzy ucho­
dząc przed inwazyą przebywają obecnie w okoli- 
ca cli wolnych od wojny, Ministerstwo spraw we­
wnętrznych z końcem września poruczjdo Drowi 
Aleksandrowi Małaczyńskiemu, przewodniczące­
mu zarządu Zakładu ubezpieczenia robotników od 
w y p a d k ó w  dla Galieyi i Bukowiny na czas wstrzy­
mania zdolności fungowania organów i biura Za- 
v ładu, tymczasowy Zarząd Zakłauu.

Dla obsługi pobierających renty urządzono w 
Wiedniu biuro eksponowane w gmachu Wiedeń­
skiego Zakładu ubezpieczeń robotników od wypad­
ków, XX, W ebergasse 4 (II piętro, drzwi Nr 106), 
dokąd liczni wychodźcy już się zgłaszają i dokąd 
wszyscy interesowani bądź osobiście bądź listownie 
zgłaszać się mogą po informacye.

Zaliczenie przedsiębiorstw do kategoryi i klas 
niebezpieczeństwa według nowej taryfy miało na­
stąpić w ciągu bieżącego roku i obowiązywać od 1 
stycznia 1915. Gdy jednak wobec zajęcia znacznej 
części terytoryum Zakładu przez wojnę, przepro­
wadzenie wstępnych formalności okazało się nie­
wykonalne, Ministerstwo spraw wewnętrznych na 
przedstawienie przewodniczącego Zarządu, zgodzi­
ło się na odroczenie przeprowadzenia nowej klasy- 
fikacyi przedsiębiorstw w Galieyi i Bukowinie aż 
do powrotu normalnych stosunków. Wobec tego 
przedsiębiorcy przedsiębiorstw, podlegających u- 
bezpieczcniu zechcą, przesyłając obliczenie opła­
ty, zapadającej 1 stycznia 1915, zastosować taryfę 
dotąd obowiązującą i złożyć przypadające opłaty 
za czekami pocztowej Kasy oszczęd. na rachunek 
Zakładu Nr 19.990.

Komitet miejscowy samopomocy koleżańskitj 
dla nauczycielstwa, dotkniętego wojną, powstały 
z ramienia bielskiego „Ogniska1 i „Polskiego Tow, 
pedag.11, ma na celu pośredniczyć we wszelkich 
sprawach nauczycielskich, jak to już w poprzed­
nich komunikatach zaznaczono. Co do plac nauczy­
cielstwa należy się zwracać bezpośrednio do Ra-> 
dy szkolnej krajowej w Białej. Inno drogi uzyska 
nia płacy nie przyspieszaj.ą sprawy, lecz owszeu 
opóźniają. Komitet zaś będzie tylko w tych sp ra
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wacb interweniował, które dłuższy czas zalegają. 
W podaniach należy wyraźnie podać wysokość 
rocznej płacy, dodatkow, emerytury i innych strą­
ceń.

Nauczycielstwo, osiadłe w danej miejscowości, 
raczy uwiadomiać Komitet o warunkach bytowa­
nia, aby Komitet mógł ewakuowanemu nauczy­
cielstwu wskazać tanie i wygodne miejscowości.

O ile miejscowe warunki pozwolą, będzie rzeczą 
nar jzycielstwa, a zwłaszcza nauczycielstwa tym ­
czasowego stwarzać szkółki, przez co pomogą 
swe _,ej i społecznej snrawie.

Aby choć w części pomódz przyjeżdżającemu 
nauczycielstwu do Białej, tamtejszy Komitet re­
zerwuje pewną ilość noclegów. Akcya komitetu ma 
wyłącznie charakter samopomocy koleżańskiej.

Na odpowiedź załączyć należy znaczek poczto 
wy lub kartkę.

Odznaczenia w armii. „Wiener Ztg“ z 13 b. m. 
ogłasza: Wojskowy krzyż zasługi III. klasy z de- 
Koracyą wojenną otrzymał Witold F i 1 i m o w- 
8 ki ,  kapitan 13 p. p.

Najy/yższe pochwalne uznanie za waleczność o- 
trzymał porucznik rezerwowy Adolf D o b r z a ń ­
s k i ,  56 p. p. i Herbert W u c z k o w s k i ,  kapitan 
przy batalionie strzelców polnych Nr 25; porucznik 
rezerwowy Jan  R e k o w i c z, 20 p. p., nadporucz- 
nik Alojzy B i e 1 a s, 13 p. p.

Cesarz przywrócił godność nadporucznika w re­
zerwie b. nadpor. Zdzisławowi J a c k o w s k i  e- 
m u-  F e d e r o  w i e ż o w i .

Odznaczenia Czerwonego krzyża. Arcyksiążę 
Franciszek Sah-ator jako zastępca protektora To­
warzystwa Czerw. Krzyża w monarchii za zasługi 
około pielęgnowania chorych zezwolił na następu­
jące odznaczenia:

O d z n a k i  h o n o r o w e  TI. k l a s y  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  z d e k o r a c y ą  w o j e n ­
n ą  otrzymali: flryela Fritz w Przemyślu, Augusta 
Maziarska w Rozwadowie, Siostra Jo lanta W i­
tkowska w Rozwadowie i Siostra Ludwika Wi­
tkowska w Rozwadowie.

S r e b r n e  n o n o r o w e  m e d a l e  C z e r w o ­
n e g o  K r z y ż a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  o- 
trzymali: Franciszka Dukatenzahler, Marya Dżu- 
gan, L ik to ry a  Hudak, Anna Januszka, stud. med. 
Leon Landau, Anda Mądrówna, Helena Pasławska, 
Ju lia  Pasławska, nelena Poller, Anna Prager, Na­
talia  Rabner, K rystyna Roth — wszyscy w Prze­
myślu, wreszcie J a n i n a  S t a n i s ł a w s k a  5 
R o z w a d o w a ,  k tóra  padła od nieprzyjacielskiej 
kuli przy opatrywaniu rannych żołnierzy.

Z kroniki pogotowia. Julian Grzymalski, robo­
tnik przy magazynie wojskowym w Podgórzu, 
wpadł wczorajszej nocy przy ul. Dajwor, zupełnie 
nieoświetlonej, do otwartego kanału i ciężko sie 
poranił. Grzymalskiego zaopatrzyło pogotowie ra­
tunkowe.

Z Przemyśla. „Morgenzeitung“ ogłasza treść 
karty polowej, którą za pomocą karty  lotniczej o- 
trzj mała redakeya tego dziennika z Przemyśla. 
K arta połowa ma datę 8 b. m. i donosi, że ludność 
i załoga w Przemyślu mają się dobrze.

Z® Świata.
Częściowe zniesienie akcyzy żywnościowej we 

Wiedniu. Dzienniki wiedeńskie ogłaszają rozpo­
rządzenie cesarskie, mocą którego wobec mezwy- 
kłych stosunków, -wytworzonych przez wojnę, 
zniesiony zostaje podatek na następujące przed­
mioty żywności dowożone do Wiednia: zające bi­
te, jelenie, gęsi, kury, ryby rzeczne i niektóre mor­
skie. Jednocześnie ustanowiona zostanie taryfa 
maksymalna na zające i jelenie. Zniesienie to 
opłat żywnościowych ma na celu polepszenie sta­
nu aprowizacyi miasta, pogorszonej wskutek wy­
padków wojennych. W Krakowie akcyza żywno­
ściowa została na początku wojny podwyższona 
w dwójnasób, a o zmniejszeniu jej do tej pory nie 
było mowy.

„Nar. Listy" wychodzą dalej. Jak  już donieśli­
śmy, polieya w Pradze zawiesiła 4 b. m. wyda­
wnictwo czeskich „Nar. Listów" na 8 dni. Dnia 
13 b. m. „Nar. Listy" wyszły na nowo. W nume­
rze tym dano syntetyczny obraz wypadków z o- 
statnich ośmiu dni.

Nowością w lem piśmie jest „ K r o n i k a  p o I- 
s k  a",  d r u k o w a n a  p o  p o l s k u ,  a zaprowa­
dzona dzięki uprzejmości redakcyi „Nar. Listów" 
i generalnego sekretarza stronnictwa młodoczeskie- 
go, p. Sisa, dla wygody licznych emigrantów pol­
skich, mieszkających w różnych Btronach Czech. 
„Kronikę polską" prowadzi komitet redakcyjny, 
złożony z wybitnych naszych emigrantów, w Pradze 
zamieszkałych. W „Kronice" tej mieścić się będą 
infonnacye, odnoszące się do pobytu Polakow w 
Czechach, rannych żołnierzy polskich i t. d. Prócz 
tego za pośrednictwem „Nar. Listów" prostowane 
będą liczne fałsze o naszym narodzie, rozsiewane 
przez wrogów.

Za „Kronikę polską" należy się „Nar.. Listom" 
serdeczne podziękowanie.

Gościnność czeska. Pisma czeskie przynoszą 
następujący obrazek: Pewnemu polskiemu rolni­
kowi z Gaiicyi umarła niecławnu żona, a on sam 
musiał uc.ekać z dwojgiem małych dzieci przed 
inwazyą nieprzyjaciela. Przyjechał biedak do P ra­
gi. lecz po drodze stracił dzieci. Pociąg kolejowy 
zawiózł je gdzieindziej. Stroskany ojciec szukał 
je i nareszcie znalazł. Miały wrócić pociągiem do 
Pragi. Ucieszony ojciec czekał na ich przybycie 
na dworcu osobowym w Pradze. Grupka Czechów 
dowiedziawszy się o zajściu, zaczekała, by być 
świadkiem powitania się zaginionych dziatek z oj­
cem. W tern nadjeżdża pociąg, z jednego wozu 
prowadzi j.-.k.iś panna zaginione dzieci. Nastąpiła 
scena gorącego przywitania sio zaginionej rodziny. 
Pizyv.llar.ie to wzruszyło obecnych do łez. Pe­
wna pani-Czeszka odezwała się: „Przedstawcie so­
bie, żo nasze dzieci uciekły wśród mrozu i głodu 
bez nas między obcych ludzi". — „Ja  zabiorę te 
dzieci" — rzekła owa pani do ucieszonego wie­
śniaka. Ałe polski chłop przytulił dzieci do siebie 
i odpowiedział: ..My się już nie rozłączymy. Mie­
szkam u czeskiego chłopa, który ma dobre serce 
i cieszy się, że zobaczy moje dzieci." I polski 
rolnik odwiózł swoje dziatki cło czeskiego chłopa. 
Jak  brat do brata."

byt u" oya w Warszawie. Umieściliśmy wczoraj 
informacyę medyolańskiego dziennika „Secolo", 
donoszącą, że naokoło W arszawy wycięto cały 
drzewostan, aby artyleryi otworzyć pole strzałów 
i że w mieście pozostało tylko 20.000 cywilnej 
ludności. T a ostatnia wiadomość uderzała swem 
nieprawdopodobieństwem, gdyż trudno sobie wy­
obrazić, aby uiiiknow a blisko ludność Warszawy 
mogła prawne cała wyemigrować i gdzie. Daleko 
prawdopodobniejszemi wydają się przyniesione 
świeżo drogą na Kopenhagę infonnacye „Times‘a", 
mówiące przeciwnie, że w Warszawie znajduje się 
obecnie, oprócz stałej ludności, 70.000 uciekinierów 
te  wszystkich stron Królestwa. W mieście jest- po­

dobno zasobów żywności na 4 miesiące. Przez sta- 
cye kolejowe warszawskie bezustannie przejeżdżają 
długie pociągi, wiozące wojsko na zachód. Wśród 
mieszkańców cywilnych panuje zupełny spokój.

BaskR dzieci szkolne do Rozalii Henocnowny. 
Gazeta „Oesterreichische Volks-Zcitung“ pisze- 
Pomiędzy wypadkami wojennemi, któremi lud na 
zawsze żywo się zajmować będzie, pierwsze miej­
sce zdobyła sobie niezawodnie sprawa Rozalii He- 
noch. Małe polskie dziewczątko wiejskie, które 
przy Rawie Ruskiej donosiło żołnierzom walczą­
cym wodę do linii bojowej i przy tern zranione zo­
stało, wraca powoli do zarowia po odjęciu nogi. 
Kiedy wojna minie, a może jeszcze prędzej, 
przejdzie jej postać do ballad i pieśni ludowych, 
jako przykład dziecięcej, z gorącą chęcią pomocy, 
czystej duszy, k tóra ledwo się budzi, a  już pcha 
do bohaterskich czynów Ta właśnie rodzimość 
działa szczególnie mocno na umysły dzieci nawet 
poza granicami państwa. Małej Rozalii, k tóra pe­
wnie o sławie nie myślała, kiedy niosła wśród gra­
du kul wodę spragnionym żołnierzom, przesłały 
szkolne saskie szkolne dziewczęta wyrazy hołdu. 
Burmistrz miasta Zoerbig w Saksonii przesłał na 
ręce prezydenta Wiednia, dra Wciskirchnera, na­
stępujące pismo:

„Dowiedziałem się z gazet, że Rozalia Henoch, 
młoda bohaterka z Rawy Ruskiej, przyjęta zosta­
ła do szpitala w Wiedniu. Dziewczęta I. klasy na­
szej szkoły miejskiej uprosiły mnie, by za pań- 
skiem pośrednictwem wręczono rannej załączony 
list. Oprócz tego zebrały dziewczęta kwotę 10 
marek, które mają służyć, jako wyraz ich rado­
snych uczuć".

List małych dziewczątek, który naturalnie wy­
stylizowała nauczycielka, brzmi:

„Kochana Rozalio Henoch! W gazetach widzia­
łyśmy Twój miły obraz i czytałyśmy o Twoich 
bohaterskich czynach. W szystkie spoglądamy z 
podziwem ku Tobie. Z nieustraszoną odwagą o- 
rzeźwiałaś zimnym napojem wśród gradu kul żol- 
ńk rzy armiii austryackiej, wiernie sprzymierzo­
nej z nami! Niestety, zostałaś ciężko zranioną przy 
Twuj pracy samarytańskiej. Życzymy Ci z całego 
serca, abyś znowu do pierwotnego zdrowia wróci­
ła. Za pośrednictwem pana prezydenta Wiednia 
przesyłamy Ci mały upominek.

„Pozdrawia Cię serdecznie pierwsza klasa dzie­
wcząt m iasta Zoerbig przy Halli".

Zaiste o tem dziewczątku można z zupełną słu­
sznością powiedzieć siowa: „Piękny przykład cu­
da działa'.

Wymiana jeńców cywilnych. W skutek wdro­
żonej między Austryą i Niemcami a  Francyą ak­
c j i  co do wymiany osób cywilnych, internowa­
nych w tych państwach po wybuchu wojny — 
z Niemiec uwolniono i wyprawiono już do Fran- 
cyi do 1 grudnia 910 osób, po 1 grudnia 166, ra­
zem 1076 Francuzów; z Francyi zaś do Niemiec 
5076 internowanych niemieckich poddanych i 1 401 
austro-węgierskich poddanych do Austryi.

Indo-Chiny za pomoc zbrojmj. Dzieniki genew 
skie donoszą: „Cri de Paris" przynosi -z dobrze po­
informowanego źródła informacyę, ze rząd japoń­
ski jeszcze we wrześniu zaproponował rządowi 
francuskiemu wysłanie na pomoc do Francyi 10 
korpusów armii. Za tę pomoc zażądała jednak Ja ­
ponia ni mniej, ni więcej, tylko odstąpienia jej 
francuskich Indo-Chin, wobec czego rząd francu­
ski propozycyę odrzucił. „Cri de Paris" dodaje, że 
żółtolicy sprzymierzeniec zaiste za wysoko ocenia 
swoje usługi.

Na „gwiazdkę" dia Legionistów złożyli w biu­
rze Intendantury Legionów pp.: Zofia Szukiewi-
czowa , cygara, papierosy, herbatniki i cukierki. 
Dr Z. W. tytoń, papierosy i cygara; dr Jan  Gar- 
bolewsk' bieliznę ciepłą i płócienną; Marya Jugend- 
feinówna 10 par ciepłych skarpetek i czekoladę; 
dr Zdzisław Czaplicki 150 papierosów; Jadw iga i 
Janusz M. 21 koron gotówką zamiast w ydatku na 
*zampana sylwestrowego; Gustaw Bazes 50 kor. 
i zarząd cłowy w Krakowiel5 koron.

Na „Czerwony Krzyż" złożyli w dalszym ciągu 
w czasie od 6 grudnia do 12 grudnia włącznie: ro- 
bonicy forteczni c. k. pospolitego ruszenia z po­
lecenia pani Sternschuss 140 K, Weindling Lobl 
10 K, W ajda Wincenty 1.000 K, administraeya 
„Nowej Reformy" 42 K.

Na choinkę dla rannych i chorych żołnierzy, po­
mieszczonych w tutejszych szpitalach fortecznych 
złożono w dalszym ciąku: C. i k. porucznik Ze- 
lony 2 K, feochor August 2 K. Biesiadecki Maryan, 
c. k. radca namiestnictwa, 50 K; Ludwiński Kazi­
mierz 4 K, Bazcs Gustaw, radca miejski, 50 K; 
Bank przemysłowy 50 K, II klasa posp. szkoły żeń. 
im Konarskiego C K 20 h; IV klasa szkoły im. 
Konarskiego 4 K 10 h; firma Ilawełki przez radcę 
Macharskiego 200 K; pp. Fraenklowie 25 K, Pete- 
rek Franciszek 20 K, Onyszkiewicz 2 K, Klein Wi­
ktor 10 K, p. Będkiewicz 10 K, redakeya dzienni­
ka „Correspondenz" 25 K, p. Komorowski 10 K, 
m agistrat rn. Podgórza 100 K, p. Anczyc. 20 K, 
Wierteł Jakób 5 K, pp. Eisonbergowie Feliksowie 
10 K, p. Helena Pierożkowa 1 K, p. Satalecka 
10 K, p. Ponińska Aniela 40 K, p. Bujwid Odo 
50 K.

Za te hojne dary składa Komitet niniejszem ser­
deczne podziękowanie, jak również tym wszyst­
kim, którzy nadesłali datki w naturze jakoto: fir­
mie Wilczyński dawniej Fischer, firmie Niesiołow­
skiego, firmie Lisowskiego, firmie Leinkranz, fir­
mie Ludwiński. firmie Rygticki. firmie pani Si­
korskiej, firmie Skórczewski i Polakiewicz i fir­
mie Karliński.

Na gwiazdkę dla dzieci 'przymusowo 
ewakuowanych

złożył w adminstracyi „Nowej Reformy": 
L. M . . .  y 6 K.

Ranni Polacy na obczyźnie.
Ranni proszą o opłatek. Od rannych żołnierzy 

polskich w Stornbergu na Morawach otrzymaliśmy 
wczoratj list następujący: Steinberg, 12 grudnia.
Notspital-Scbule. Szanowna Redakcyo! Za pa­
mięć o nas serdecznie dziękujemy. Już dawno nie 
czytaliśmy polskiej gazety, to też radość była wiel­
ka, kiedy przyszła pierwsza paczka z wiadomościa­
mi z ojczyzny. Ja k  swoje smakuje, to się widzi 
na obczyźnie wśród obcych najlepiej. Dziękuje­
my Szan. Redakcyi jeszcze raz za nadesłane pisma.

Nasz szpital mieści się w szkole. Rannych jest 
tu około 1.500 w calem mieście. Opieka nad żoł­
nierzami troskliwa, serdeczna. Członkowie i człon­
kinie Czerwonego Krzj-ża rozwinęli tu  gorliwą 
działalność i spełniają każde życzenie chorych.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni, gdyby się znale iii 
dobrzy ludzie i przysłali nam parę książek pol­
skich do ezytania.

Jeszcze jedno. Zbliża się wigilia, tu ta j nie wie­
dzą, co to znaczy łamanie się opłatkiem. A my 
Polacy nie możemy sobie wyobrazić, jak można 
obchodzić wigilię bez opłatka. Marzymy o tem i 
rozmai iamy, czyby też nie było można postarać 
sie o opłatek, któryby nam przypomniał nolską 
wigilie w rodzicielskim domu spędzoną. Ale jak­
że tu  do rodziny pisać, skoro ani poczty, ani ko­
leje tam nie odchodzą. To też wszyscy jak tu je­
steśmy, żołnierze-Polacy, prosimy Szan. Rodakcyę 
jeszcze o jeden podarunek, mianowicie o przysła­
nie nam bodaj okruszyny opłatka, byśmy i my tuta j 
nawzajem łamać się nim mogli w dzień wigilijny. 
Z wysokiem poważaniem imieniem wszystkich Ale­
ksander Domin, plutonowy.

Ranni Polacy w Libercu.
P. Hipolit Sm olecki, radca kraj. sądu wyższego 

z Krakowa, przebywający obecnie w Libercu (Rei- 
chenbergl w Czechach, nadsyła nam spis rannych 
żołnierzy polskich, leczących się w szpitalu Noi- 
spitał I, Turnhalle w powyższej miejscowości. W y­
kaz ten jest następujący:

Burczyński St., Tłumacz; Ciuba Klemens, Ka- 
szów—Liszki; Cybulski Piotr, M raźnica^ Droho­
bycz; Dybak Paweł, Germanówka—Zaleszczyki; 
Grabski Jan , Horozanka—Podhajce; Jezioro St., 
Kraków; Komamicki Józef, Sambor; Konnan I- 
gnacy, Kaczanówka—Skałat; Kostecki Jan , Krzy- 
wocza—Zaleszczyki; Materklas Piotr, Rajtarowi- 
ce—Sambor; M ittelstadt Wojciech, Podbuże—Dio- 
hobycz; Neusser Antoni, Lwów; Osowski Piotr, Ka­
czanówka—Skałat; Pająk St., Izdebnik koło Kal- 
waryi; Paliczuk Jan, Olesko—Złoczów; Piorun Jó ­
zef, Tren czyn—Myślenice; Sajdak Jan, Krosno; Si- 
welc Jan , Jeleń koło Jaw orzna w chrzanowskim po­
wiecie; Sydor Roman, Lwów; Tatarzyn Piotr, Ku- 
strowa—Dubiecko; Woźniak Józef, Łapszyn—Brze- 
żanyjj Zakrzewski Juhan, Stary Sącz; Baruch Flei- 
scher, Rawa Ruska.

W szpitalu tym znajdują się także Rusini gali­
cyjscy. Oto ich wj'kaz:

Andrusyk Semko, Krzyweńkie—Skałat; Babij Mi­
chał. Chołodówka—Kuinarno; Baczyński, Stas.owa 
Wola.—Rohatyn; Bojko Paweł, Zwiatyn—Kamion­
ka Smimiłowa; Czołcha Jan , Podhajce; Gawryś 
Jan, Złoczów; Gach Eryń, Czerniejów—Stanhła- 
wów; naw ryluk Joachim, Sznyrów—Brody; Kusy 
Aleksander, Złoczów; Oleszczuk Andrzej, Czarny 
Las koło Zbaraża; Onufrej Michał. Hlibów—Grzy­
małów; Ostafijczuk Fedor, Wierzbowce—Horoden- 
ka: Petryca Iwan, Koniuchy—Brzeżany; Proskur- 
nicki Roman, koncypicnt skarbowy ze Stanisławo­
wa: Zwarycz Jan, białkowce—ZDorów.

Rannymi opiekuje się gorliwie p. Smolacki. Wszy­
scy się żalą, iż nie mają żadnych wiadomości od 
swoich rodzin, nadto daje sic im odczuwać brak 
pism i książek polskich. Niemcy w Libercu obcho­
dzą się z rannymi bardzo starannie.
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Z e  L w a  w
B udapeszt, 14 grudnia.

Pew ien fab ry k an t tu te jsz y  o trzy m ał w tych 
dn iach  lis t ze Lwowa, donoszący, że m iasto je s t 
jak b y  w ym arłe. W szystk ie  kaw iarn ie  św iecą 
pustkam i, z w yją tk iem  kaw iarn i „A bbazia" przy 
ulicy K aro la  Ludw ika.

Tram w aj e lek tryczny  służy w yłącznie do 
przew ożenia chorych. R osyjsk i sztab  generalny  
znajduje się w  hotelu „Im perial", gdzie panu je  
w esołe życie.

Małe fab ryk i, k tó re  p o  w kroczem u Tc«yan, 
p rzerw ały  ruch , podejm ują go powoli. Poseł 
Breitor, "który przebyw a wc Lwowie, w staw ia 
się za pokrzyw dzunym i n  kom endanta .

Polskiem . O bie tirce  g łów nego k om endan ta  ar­
mii ro sy jsk ie j n ie  zna jd u ją  w Polsce w iary .

Ks. M\m jaSo pośreilnlK.
Zurych. 13 g iudn ia .

„P ersev eran za"  w Rzym ie pisze: Jeżeli ks. 
Bulów przybywa rzeczyw iście jako uczciwy po­
średnik do Rzymu, ażeDy ofiarować Wiuchom  
odszkodowanie za ich neutralność —  to  fakt 
ien dowodzi, że zbrojna neutralność w ystarcza> 
ażeby W iochy mogły zabezpieczyć swoje intere­
sy, i otrzymać odszkodowanie, które możliwe 
jest tylko po przeprowadzeniu wojny.

T e lE s ra m  c e i h i i  G H Itoini!!.
(Tel. c. k. Biura Koresp.)

Berlin, 16 grudnia.
Z pow odu za ton ięc ia  n iem ieckiej e sk ad ry  w 

b itn ie  koło wysp fa lk landzk ieh  w ystosow ał p re ­
zy d en t parlam en tu , d r K a m p f ,  te leg ram  do 
cesarza  W ilhelm a. Cesarz odpow iedział te le ­
gram em , w  k tó ry m  dziękuje za w yrazy w spół­
czucia, w yrażone imieniem parlam en tu . „Oby 
ciężkie .ofiary, pow iedzianem  jes t da le j w te le ­
g ram ie, k tó re  w a lk a  o byt, narzucona nam , n a ­
k łada n a  ogół ł n a  każdego  z osobna, poniesione 
by ły  l o tuchą i w  nadziei, że Bóg, z k tó rego  
łaskaw ej ręfd przy jm ujem y w  pokorze szczę­
ście i nieszczęście, radość  i ból, tak że  i ten  
cios zam ienił w błogosław ieństw o d la  narodu  
i o jczyzny."

Posiłki taiły dlii Anglii.
(TeL c. k. B iura k o resp .)

.I  ondyn, 16 grud ma.
S ek re ta rz  stanu  dla kolonij o trzym ał oficyal 

ne ośw iadczenie k anady jsk iego  prem iera, k tó ­
ry donosi o różnych  p rzygotow aniach  dla u rzą­
dzenia ekspedycyi w ojskow ej. W  razie przepro­
w adzenia  w szystkich  zarządzeń rek ru tacy jn y ch  
i w razie w yćw iczenia Kanada dostarczy 91.000 
ludzi. Trudność sprawia przedewszystkiem  u- 
mundurowanie i uzbrojenie.

P o l& tta i8® w  P a i ^ ź i s .
G enew a, 14 grudnia.

P ra sa  tu te jsza  donosi, że  dz iennik i parysk ie  
um ieściły  o p rzybyciu  do P ary ża  p rezyden ta  re­
publik i P o iica rćg o  ty lko  lakoniczne wzm ianki 
N iek tó re  podniosły z przekąsem , że prezyden ta  
o taczał silny ko rdon  policyjny.

K to b y  znał miejsce p o b y tu  Mikołaja Asłanr 
i Jćzeifa \słan s z rodzinami, raczy  zaw iadom ić 
ma-tk" Jozefe Asłan w  K oszycach (K assa), W ę­
gry , Sas u tea  18. 9150

Ema Jarosiewicz, żona kom isarza  s traży  
skarb., poszukuje m ęża W ładysława. R to b y  
zDał m iejsce jego pobytu , raczy  donieść pod 
adr.: I sti nad Orlici (W ildenschw ert, Czechy), 
w dom u p. H o baska  915S

Izydor Weingarten, plutonow y, obecnie Feld- 
sp ita l 9, F eldpost 71., T rain  K orps. 11, poszu­
kuje rodziców  Dawida i Gitli, dzierżaw ców  dóbr 
w  Czernicach, poczta P iaseczna. 9152

Katarzyn?. Graffówna, nauczycielka, obecnie 
U ntei-T hem enau obok B rzecław y (Lundenbur- 
ga), M orawy, u p. Józefy  N aplaw y, zaw iadam ia 
krew nych i znajom ych c m iejscu sw ego obec­
nego zam ieszkania. 9156

Karolina Męcińska z R odatycz przebyw a o- 
becnie w  Oświęcimiu, ulica K olejow a Nr. 222, 
w dom u pp. N abyw ańców . 9155

T adeusz K rynicki z Gorlic, Feldw ebel, posp. 
rusz. Nr. 32 z Zagórzan, prosi o podanie mu 
adresu  żony W anay do p. Eugenii N ow akiew icz, 
Brezur Zituores bei P rag , Bolimen. 9140

Panów  ofieyalistów  dóbr P rzecław : Tadeu­
sza Stachowicza, Skazy, Ceranowicza Czaczki, 
Stachnika, Fuska, Chmury i K alińskiego, po­
szukuje Franciszek Tułecki, A lsokubin 72, K o­
m ita t A r \a , W ęgry. 9139-2

P oszukuję  żony z dwojgiem  dzieci Julii Lit- 
winowej, nauczycielki z R ychw ałdu ad Gorlice. 
K toby  znał m iejsce pobytu , proszę dać  znać 
pod adresem : Dymitr L itw in w domu Melmera 
Nr. 346 w Czechowicach, poczta Dziedzice.

9220-3
Skautów kołom yjskich, krewnych i znajo­

mych uw iadam iam  o m iejscu swego p o by tu  
St. Najder, D eutsch-W agiam , E rbachgasse  221

9132
Z. M. T rzeba było  w yjechać z  W . —  W B ia­

łej oczekuję w iadom ości. W . 9146-3
Dr. Teodor Blauer poszuKuje synów  swych 

Józefa i Zygmunta Blauerów legionistów  I. puł­
ku, 5 ba ta l. pod pseudonim em  K ratow icza  i 
Chełm skiego, p odając  swój ad res: Dr. T. B., 
W aiachisch, łleze ritsch , R eserve-S p ita l 9135

M i  © R r iis ls lt .
Walka o przełamanie frontiT 

rosyjskiego.
Bern, 14 grudnia 

„B erner B und", om aw iając położenie srra te- 
giczne w Polsce, pisze: Frontowi rosyjskiemu 
naprzeciw Łodzi grozi przełamanie, do k tó rego  
dążą Niemcy w k ierunkach  od  Lodzi i P io trk o ­
wa.

W arszawa zagrożona jest od północy. R-osya- 
nie m ają  jeszcze przew agę liczebną, ale już nie 
posiadają n ie tk n ię ty ch  rezerw .

Marszałek Golłz o sytuacy1 w Polsce.
Berlin, 14 grudnia.

„B erliner T ag eb la tt"  og łasza rozm owę swo­
jego ko resp o n d en ta  w Sofii z m arszałkiem  Goi- 
tzem , k tó ry  tam  się zatrzym ał w przejeździć do 
K onstan tynopola . M arszałek Golz, om an ia jąc  
sy tuacyę m ilitarną w Polsce, ośw iadczył po­
m iędzy innem i: „ Jak k o lw iek  będzie dale j, ofen- 
zyw ę rosyjską można już dzisiaj uważa e za prze­
łamaną".

Bukareszt, 14 grudnia. 
M arszałek Goltz podczas swojego pobytu w 

B ukareszcie, rozm aw iając z w ybi emi osobi­
stościam i. ośw iadczył, j_ k  donos: „S teag u i"  ze 
zajęcie  Łodzi o tw iera Niemcom drogę, do W ar- 
szaw y, Ż6 R osy  ani e muszej, skoncentrow ać się na 
linii W arszaw y i zrezygnow ać z ofe.nzywy, że 
nie bedą mogn wywierać takiego nacisku prze­
ciw naszym wojskom  w  stronę Krakowa.

Tatarzy i Baszkirzy pod Łowiczem.
Petersburg, 16 grudnia.

(T. B. K .l W edług doniesien ia  „Now. W re- 
m ia“ w  walkach koło Łowicza brały udział cen- 
tralno-azyatyckie pułki, złozone z  Tatarów, Kir­
gizów i Baszkirów.

Syn kanolaiia Niemoc niewoli 
rosyjskiej.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 16 grudnia.

„Beri. T a g e b la tt"  donosi, że najstarszy syn 
Bctlimauna-Hoiwega został podczas jazdy patro­
lowej na wschodnim terenie wojny ranny i dostał 
się do niewoli rosyjskiej. R an y  są dosyć pow a­
żne, gdyż oprócz p o strza łu  w  nogę odniósł on 
ra n ę  w  głowę. _________

Polscy K ró l3 to ie  i fE sirys .
Medyolan, 14 grudnia.

Alagrini, ko resp o n d en t w ojenny tu te jszego  
dzienn ika „P icco lo", podnosi, że -ogół p o lsk i o- 
świadczy„ł sie ta k ż e  za A ustrya  w  K rólestw ie

Bom bardow ała Sebastupcla.
Chrystyania, 14 grudnia.

P rasie  tu te jsze j donoszą z Im ndynu: Pod Se- 
bast-opol przyby ł krążow nik  tu reck i „M idilli" i 
bom bardow ał przelo tn ie m iasto. Krążowmik od­
p łynął, zanim  fo rty  odpow iedziały  n a  ogień.

P©ź$r w  Batsisss..     . . . . ■ - . _ .
K onstan tynopol, 14 grudnia.

Z tu reck ie j k w a te ry  głów nej donoszą, że 
k rążow nik  tu reck i „S u łtan  Jaw m r" dnia 10 firn. 
bom bardow ał m iasto B atum  i w zniecił tam  po­
żar. F o rty  s trze la ły  do pancern ika  bez sk u tk u

Telefoniczne l te le jr ;  fitzne

ŝdoisośf! c. I  Biuro fcor&p.
z dnia 16 grudnia.

Rzym. Papież zam ianow ał k a rd y n a ła  V a  n- 
n u t e  11 i e g o  dataryuszem , a k a rd y n a ła  L e- 
g ę prefek tem  trybunału  „suprem a sig n a tu m  
aposto lica".

Styryjska gwiazdka dla żołnierzy.
Grac. O djechał s tąd  tra n sp o rt 50 w agonów , 

w iozący podarunki gw iazdkow e od ludności 
s ty ry jsk ie j dla żołnierzy w polu.

Przesyłki pieniężne dla Jońców w Serbii.
W iedeń. J a k  rum uński zarząd pocztow y do­

nosi,- służba przekazów" pocztow ych dla austro- 
w ęgierskich jeńców" w Serbii została obecni* 
podjętą.

W yjazd Bid owa do Rzym u.
Berlin. „B erliner T a g e b la tt"  donosi, że k sią ­

żę i k siężna B ii l o  w odjechali wwzoraj do R zy­
mu.

Nieudała ucieczka w skrzyni.
Londyn. Niemiec Otto K ó li n, k tó ry  starał 

się ujść w skrzyni z A nglii, został w y k ry ty  w 
chwili, gdy  skrzynię już ładow ano na o k rę t w 
T ilbury . Przew ieziono go do obozu k o n c e n tra ­
cyjnego. J a k  słychać, je s t on o f i c e r e m  niem iec­
k iej m aryark i handlowmj.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca.

b u d o U  Osman.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym d/ia ie nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Komu wdadomem je s t  obecne m iejsce poby­

tu  braci moich —  Maryan a ż Stanisława z Dro­
hobycza, osta tn im i czasy w" Żywcu zam ieszka­
łych, raczy  łaskaw ie  donieść pod  adresem : 

Bartłomiej Jahn 
K a d e tt  i. D. Iies. des k . u. k. L R. 56. Regi-

m ontsstab  (Fahnentriigcr) F e ld p o stam t 2Ł  _

Paweł N aw alny, pow". wachm . żandarm.^ z  
M ościsk, poszukuje żony  Stefanii z córką. W ia­
dom ość prosi przesiać pod  adr.: Biała, B retfer- 
p ła tz  Nr. 9, u M oleckiego. 9J45

Zofia Lipowiczówna w  Lipniku obo* B iałej, 
A ugasse 30 (z listam i p. H eleny  D ittricb) prosi 
Karola Kani o na tychm iastow y  przyjazd.

9148
Zofia Dem bińska z  J a s ła  m ieszka w  W al.

A f An Ar̂ , 4 r, ak A n o n i  Qa1z fllcilr 9. 4*

r?udolf 8ar.ger
|  kapitan  20  p d., od rnac tony  na po'it wa - 

ki fcrzyżem zasług ' z dek racy ą  wojenną,
zginął śm iercią bohaterską dnia 19 h tto - 
pada b. r. w Ryżowie pod P ilicą  w K ró­

lestw ie Polskiem.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się we środę 16 grudnia  b r. 
o godzinie 10 rano w kościele OO. Kar- 

|  melitów".

f
, Mabćieńsfwo żałobne

a.a \Jucjo<j A p.

Juliana Wajdy
jednorocznego ochotnika przy 2o p. p., zinarie- 
g t  na polu chwały dnia 15 listopada 1914 r„ 
olbędzie s ę  dnia 17 grudn a b. r. w kościele 

św. B arbary  w Krakow ie o godz. 9 rano.

Do WieleDnego Księdza

Józefa  D z i e d z i c a
Proboszczu zN..., w klasztorze św 

Piotra w  Saicburgu.
Ucieszyliśm y się bardzo, że Bóg raczy ł łaska- 

v,"ie w yrw ać Jegom ości z rą k  ciężkich opresyj 
naw ały  m oskiew skiej.

Rudniccy z dziećmi z Krakowa.
9235

'N: -
W *

: i w

A r t s i r  G o l d m a n n
den ty sta  z K rakow a 

o rd y n u je  w W iedniu w  zakładzie  R ob. H err- 
rnana od godz. 9— 11 i od 1 — 3, V n ., Neu-

! baugasse 25, T ei 3510y.
921-5-8

Dr Ignacy Smyczyński
ordynuje:

Ołomuniec, R esidenzgasse N r 6.
od godz. 9— 11 i od 2— 4. S07S

orzyj mu je iachow y ad m in is tra to r - or&wnik. 
Zgłoszenia listow ne p rzy jm uje aum iniscracya 
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oraz, w następujących agencjach:

Ul. Czarnowiejska — Dobrowolski 
„ Dietla 46 — Schamroth.
„ Długa 1 (Dom Izby handlowej) ,— Aleksandrowicz. 
„ Diuga 36 — Mackiewicz,

PL Dominikański 2 — Landau.
Ul. Dom inikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro  ogłoszeń. 

Dębniki. Kościuszki — Nawrocki.
Dębniki, Rynek — Jabłoński.
Dębnik', Szwedzka 5 — Idzik.
Dębn: ki — Łukasicwicz.

Ul. Feiicyanek 27 — Nikiel.
„ Floryańska  12 —  Markowicz.

PI. Franciszkański 9 — Laulieht.
Ul. św. G ertrudy  24 — Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger.
„ r Grodzka 40 — Rosenblum.
„ Jagiellońska 7 — Hupczyc.
„ Józefa 1 — Gemeiner. 
f, Karmelicka 13 — Ilildowie.

aka. ma Literacka w Ki a&owie, ul. jagiellońska Nr 10

Ul. Karmelicka 46 — IJanusz.
’ „ K( ch inowskiego -  Grafczyńsk:
„ Kość uszki 15 — Dutkiewicz 
„ K rakow ska 1 — Mannę.
„ K row oderska 54 —  Cywa.
„ Krow oderska 79 — Pułczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Ul. Librowszczy zna 1 — Żabner.

Mały Rynek 4 — Alfus.
Pi. Maryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiań). 
„ Matejki 8 — Łącki. "

Ul. Miodowa 11 — Majerhof.
I  Mostowa 2 — GuldSchneider.
„ Pijarska  8 —  Gru łzińska.

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichtig 
Rynek A-B — G1 Trafika.

Ul. Sławkowska 21 — Słomiany.

TI1 'S tarow iślna  1 — Taffler.
„ ‘ S tarowiślna 35 — Czarnucha.
„ Starowiślna (kiosk koło I I I  mostu) — Goldberg.
1 , S tradom -43 — Reiehmann.

Sukienmco (hala) — Mańkowska.
Ul. Szczepańska 9 — Ilopcas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Gluekb.ch.
„ ,\Viślna 11 — Nikiel.
„ wołńioa 2 — Hoffman.
„ Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.
„ 'Zwierzyniecka 35 — Tacik.

W kioskach wody sodowej:
- -• p rzy  ulicy Szewskiej;

na  plantach p rzy  Teatrze miejskim (obok »Drzewa 
wolności^); 

przy ulicy Mikołajskiej; 
na  plantach naprzeciw poczty głównej; 
p rzy  ulicy Franciszkańskiej.

liządca drukam i L . K. Górski.


